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Biuro Reda ej i „Dziennika Polskiego*, u liea Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z*!. — kw artalnie 4 złr. 80 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztową w pai ;wie Austrjackiem , rocznie 
2 4  złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za gran.cą, do całych Niemiec 
rccznie 50 marek — kw ai.jln ie  12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, W łoch i Szwąjearji rocznie 
80 franków — kw artalni" 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171.

*y-
wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel świąt o 8. rano.

Przeipłate 1 ogłoszenia przyjmują we Lw owie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego*, plac M aijaekl 
liczba 6 i 7 w domu pana K iselki: we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjearji i W rocławiu pp. H aasensteis 
et V ogier, we W iedniu A. Oppelik, R. Mooae, 
w W arszawie Reichman et F rendler, Binro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Sai?t 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za op łatą  0  centów d jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i  nekrologi 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1  */, centa od wyrazu Pomieszka­

n ia  i  sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retlamy w  m i n c e  „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
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która wynosi:
(  m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
(  kwartalnie 4 zł. 50 ct.

za  do n o szen ie  do  d o m u  d o p ła c a  się m iesięczn i*  
2 0  ct.

. .  ( m iesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z 44 dupłaca s ię :

(  m iesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  (  m iesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie ^ ®̂* ^  c *̂

Prenum eratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od I -g o  i 15-gv, zaś na „Bluszcz11 tylko od I-go 
każdego miesiąca.

Nowi prenumeratorowie mogą nabyć I. tom 
powieści historycznej „°ożarj zgliszcza 
której tom II. drukować będziemy w przy­
szłym  m iesiącu za cenę 1 zł. 20 c t .  a z 
przesyłką pocztową za 1 zł. 40 ct.

Ferje poselskie.
Lwów 30. lipca

W idocznie posłom i politykom, oddającym się 
specjalnie studjom nad sprawami wewnętrzneini 
monarchji austro-węgierskiej albo, wyrażając się 
ściślej jejŁpołowy przedlitawskiej , nudzi się pod­
czas feiyj parlamentarnych. Trudno się w łaściw ie 
temu dziwić. Lato tegoroczne wszelkie posiada wa­
runki i wymagania ku wywołaniu nudów jak naj  ̂
Miększych. N ieba nie są na nas łaskawe —  dzień 
^  dzień płaczą rzęsistem i łzam i i w nader rzai 
kich tylko wypadkach mamy przyjemność cieszyć  
się ciep łem i prom ieniam i słońca. Najgorzej rozu­
mie się wyszli na tern ci, którym na nieszczęście 

>dki materjalne pozwoliły opuścić m un miejskie, 
^  nadziei, że unikną skwaru promień* słon ecz­
nych, przenieśli się na wieś, by tam wśród cieniu  
"k.zew odetchnąć na łon ie przyrody świeżem  po­
wietrzem. N adzieje tych nieszczęśliwców srodze 
*?stały zawiedzone. U nikli wprawdzie skwaru let- 
- |eg< , znaleźli cichą ustroń i chłodny wietrzyk, 
2fe nie taki, po który warto było spieszyć na wieś.

samo można było w tym roku m ieć taniej i 
Wygodniej w m ieście. Czyż można się dziwić, że 
^ród takich okoliczności każdego śm iertelnika 

.Jjskiego, przebywającego dla wypoczynku na 
Sli ogarniają nudy —  nudy najstraszniejsze.

. Deputowany do parlamentu austrjackiego tak- 
® jest ylko zwykłym śm iertelnikiem , a święta 

*ńetykalność, którą go ustawa uprzywilejowała, nie 
®®°ie go niestety ochronić od nudów. Ogarnęły go 
°bft ze wszystkich stron, i oto mamy 
®eiń sposobność przypatrywać się skutkom, jakie 
f  teg. w ynikły. N ie  m ogąc się ich  pozbyć chw y- 
^  wybrany reprezentant narodu, m imo zaleconego 
?ń) przez lekarzy spokoju i wypoczynku, za pióro 
1 .wylewa na cierpliwy papier swoje rozpamiętywa­
n a  oad sytuacią wewnętrzną w Przedlitawji i two- 
>;y programy dla prawicy lub lew icy izby posel- 
®kiej Rady państwa, stosownie do tego, jakie m iej- 
®ce na ławach jej zajmuje. Przypuszczać należy, 

swoim cierpieniom  w ten sposób mocno ulżył, 
^6 przynajmniei na czas krótki pozbył się męczą- 
fiych nudów — polityce austro-węgierskiej, a w szcze­
gólności przecuitawskie,, nie wie_ką tern wyświa l- 
UyJt u sł- ; i ! Racjonalnego bowiem powodu do 
* 'go iodzaju wysoce politycznych, uwag, jakie na­
potykamy w tych z nudów wyni łych  enuncjacjacn, 
bezwarunkowo nie widzimy i nie możemy również 
flonayćlać się celu, jaki niem i ma być osiągnięty.

Ze szczególną lubością rozpisują się posłowie 
z lew icy niemieckiej o wniosku szkolnym księcia  
Liechtensteina i podnoszą go do znaczenia pierw­
szorzędnej akcji państwowej. Po raz już niewia­
domo który, zaklinają się posłowie niem ieccy, że 
w razie, gdyby się prawica odważyła po pierwszem  
czytaniu odesłać wniosek księcia Liechtensteina do 
komisji, opuszczą natychm iast salę obrad i nie po­
wrócą do niej nigdy. Dzisiaj ponownie groźbę tę 
podnoszą. N ie czujemy w sobie najmniejszego po­
wołania do przemawiania w im ieniu prawicy i nie 
mamy nawet do tego najmniejszej ochoty. Mu­
sim y jednak co do zachowania się N iem ców je ­
dną zrobić uwagę. Zagrożona abstynencja wydaje 
nam się z dwóch względów niewłaściwym  środkiem  
walki. B ył czas, kiedy N iem cy w parlamencie 
przedlitawskim jedno w ielkie stanowili stronnic­
two polityczne— wówczas chełpili się także ep ite­
tem wiernokonstytucyjności. Od owego czasu N iem ­
cy niejedną wprawdzie przebyli metamorfozę —  
mimo to jednak i dzisiaj chcą koniecznie wm ówić 
we wszystkich, że stoją wiernie przy konstytucji. 
Jeżeli tak jest, jeżeli rzeczywiście posłowie n ie­
m ieccy stoją hardo przy konstytucji, jakżeż mogą 
m ówić o sanacji i abstynencji, która jest prze­
cież najbardziej nieparlamentarnym środkiem  
walki, do jakiego się stronnictwo polityczne 
uciec może. Gdyby go w ięc uawet kiedykolwiek  
okoliczności i stosunki usprawiedliwiały, to z pe­
wnością nie teraz, przy pierwszem  czytaniu wnio­
sku L iechtensteina, które przecież jest tylko for­
m alnością, nie przesądzającą w niczem  samej rze­
czy. Z drugiet jednak strony nie sądzimy, aby 
groźba abstynencji ze strony niem ieckiej mogła 
osiągnąć zamierzony skutek. Czy przypuszczają 
N iem cy opozycyjni, że prawica da się taką groźbą 
odstraszyć, że li dlatego, iż w konwektyklach n ie ­
m ieckich podniesiono myśl strejku politycznego, 
prawica gotowa zaniechać pierwszego czytania 
wniosku księcia Liechtensteina? N ie należymy 
wprawdzie do tych, którzy sądzą że to rzecz 
dla konstytucjonalizmu zupełnie obojętna, czy w 
radzie państwa siedzą reprezentanci n iem ieccy, 
czy nie, ale też z drugiej strony nie w arzym y, 
aby groźba secesji m ogła wstrzymać kiedykolwiek 
prawicę od spełnienia obowiązku. Na czas n-rjalny, 
zwłaszcza podczas tak brzydkiego lata, mogą się 
więc N iem cy zabawiać myślami abstyneucyjuemi, 
w jesieni dojdą m oże do innego przekonania.

Jeżeli jednak lew ica opozycyjna ma przy* 
najmniej pozory, usprawiedliwiające ich  szczególuą  
politykę ferjalną —  to nie widzimy już wcale ża­
dnego powodu, który m ógł skłonić auonymowego 
posła .czeskiego do wystąpienia w praskiej Politik  
z żądaniem ułożenia nowego programu politycznego 
dla prawicy. Dla czego sobie nagle teraz praw ;a 
ma przypominać brak programu. D ziew ięć lat s ie ­
dzimy w radzie państwa bez programu i było zu­
pełn ie z tem dobrze —  rządowi, po cóż ten sto ­
sunek zm ieniać? W  obec różnorodności żywiołów, 
składających się na prawicę rządową, program taki 
m usiałby zawierać wzaje m ne ustępstwa i zobowią­
zania, a zkąd ów poseł czeski, który chce pro­
gramu, ma pewność, że najważniejszy czynnik na 
prawicy, to jest rząd, byłby skłonnym  do w yko­
nania programu i spełnienia życzeń, wyrażonych  
przez posłów prawicy. My tej pewności nie mamy i 
dla tego wydają nam się wszelkie żądania programowe 
łudzeniem  siebie sam ego. W  cichem  ustroniu w iej- 
skiem , wśród gołych  ścian chaty wieśniaczej moŻL 
się owemu posłowi, który w tej chwili jest procul 
negotiis wydawać, że program to rzecz dobra i zba­
wienna, gdy na jesień przybędzie do stolicy, prze­
kona się, że wśród obecnych stosunków do celu  
nie prowadzi. Szkoda w ięc czasu.

Dziesięć lat okupacji.
Wczoraj m inęło lat dziesięć od chwili, gdy  

wojska austro-węgierskie przekroczyły Sawę, doko­
nując dzieła okupacji Bośnji. Owóż pozycji, zaję­
tej między Sawą a Lim em , zawdz ęczają Austro- 
W ęgry wpiyw swój dzisiejszy na sprawy bałkań­
skiego półwyspu, a jeśli pewne sfery m ? w  tej 
kwostji jeszcze pewne życzenia, to sformi /Wać je  
łatwo dokonaniem przemiany okupacji w aneksję... 
Dzieło okupacji dla bezstronnego sędziego było 
nie lada z a d a łe m . Wo„ska austro-węgierskie mu 
siały zdobywać formalnie kraj, jakkolwiek okupa­
cja nastąpiła w  m yśl postanowień berlińskiego  
traktatu i za zgodą Porty. Kraj był zupełnie zn i­
szczony. Od lat niepam iętnych Bośnja i H eicogo-  
wina Lyły pogrążone w  bezprzykładnej anarchji. 
Bandytyzm kwitnął w najlepsze, nienawiść wyzua- 
niowa dzieliła ludność na wrogie obozy, spory 
agraryjne w yw ołały całkowite prawie rozluźnienie 
związków socjalnych, wszystkie źródła dochodów  
publicznych były od dawna wyczerpane. N ie bez 
racji w ięc w roku 1878 ozwały się g łosy  w par­
lam encie, zwące nowo zajęte prowincje darem  
Danaów.

Po dziesięciu lataen wytrwałej pracy organi­
zacyjnej zaradzono po części złem u. Bosnja i Her- 
cogowina są dziś pod względem  bezpieczeństwa  
publicznego najspokojniejszą prowincją półwyspu. 
Podczas gdy w roku 1880 dochody publiczne w y­
nosiły li 5*6 miljonów zł., preliminowano je w roku 
1889 na 9 4 miljonów złr. W ciągu lat dziew ięciu  
wybudowano 3200 kilometrów bitego gościńca i 
500 kilometrów drogi żelaznej Zdziałano również 
w iele na polu oświaty ludowej; częścią zreform o­
wano, częścią zaś otwarto na nowo 1100 szkół 
ludowych. Pod względem politycznym  uspokojono 
■wary wyznaniowe między mahometami, prawo­
sławnym i a katolikami, a to przestrzegając śc iśle  
zasady tolerancji i równouprawnienia religijnego. 
Mniej korzystnie przedstawia się kwestja agrarna, 
która dotychczas nie zdołała się doczekać zasadni­
czego rozwiązania, aczkolwiek w drodze paljaty- 
wów dąży rząd krajowy bezustannie do wytworze­
nia wolnego stanu wieśniaczego. Żywioły mahome- 
tański i prawosławny grawitujące do niedawna ku 
zagranicy, zachowują się od czasu pokonania her- 
cogowińskiego powstania zupełnie spokojnie. Za­
mieszki lokalne, jak np. w maju tego roku w H er- 
cogow inie wybuchłe, cnce prasa półurzędowa przy­
pisywać zewnętrznym wpływom i o tw a li lojalne 
zachowanie s.ę  ogółu  ludności.'

Prcsse kończąc swe sprawozdanie z dziesię­
cioletniej działalności Kallaya, wyraża się  z naj- 
wyższem uznaniem dla wspólnego ministra skarbu. 
Zarazem wyraża przekonanie, że myśl aneksji naj­
więcej znajduje zwolenników w  samejże Bosnji i 
H ereogowinie, co zarządzony plebiscyt m ógłby naj- 
dowoaniej stwierdzić.

Jenerał Drenteln.
Jenerał-gubernator kijowski, Drenteln, jak do­

niósł telegram, umarł rażony apopleksją.
W ielko-rządca ten Rusi, urodził się w r. 1820  

w gubernji jkijowskiej. Mająo lat 18 wstąpił do 
słnżby wojskowej, a przechodząc rozmaite stopnie 
wojskowe, w r. 1858 został jenerałem .

Czas jakiś był komisarzem wojskowym przy 
poselstw ie rosyjskiem w Berlinie.

W r. 1872 mianowany został głównodowodzą­
cym  wojskami w okręgu wojennym kijowskim, a 
z wybuchem  wojny wschodniej głównodowodzącym  
armji osobnej, która jednakie w kampanji w scho­
dniej nie miała udziału Główna jego  kwatera by­
ła  w  Bukareszcie,

W  r. 1878 po zamordowaniu przez nihilistów  
w duMi 16. sierpnia naczelnika III. oddienenia jen 
M iezencowa, powołany został na jego m iejsce. Tu 
jako naczelnik całej tajnej policji, Drenteln rozwi- _ 
nął Wielką energję, a zarazem w ielki ucisk i prze- * 
śladowanie. N ih iliści w skutek teg f postanowili go 
zamordować. Jaaoż Rosjaniu Mirskoj otrzym ał od 
komitetu centralnego nihilistycznego rozkaz zamor­
dowania Drentelna. W  dniu 25. kwietnia 1879 ro­
ku do przejeżdżającego jenerała strzelił dwa razy 
z konia, ale go nie trafił, sam zaś r ito w a ł się u- 
cieczką i chwilowo ocalał dzięki rączości konia. 
Schwytano go w kilka m iesięcy później w  Tagan- 
rogu i na Sybir do ciężkich robót zesłano.

N ied ługo potem, za m inisterstwa hr. Loris- 
M ielikowa owo straszne III. oddielenie zostało znie­
sione —  w skutek czego Drenteln poszedł w  od­
stawkę.

Dopiero po zamordowaniu cara Aleksandra II. 
i po dymisji hr. Loris-M ielikowa, wydobyto D ren- 
belna z zacisza prywatnego, w  jakiem  od kilku m ie­
sięcy ży ł i posłano go na jenerał-gubernatora ki­
jowskiego w m iejsce jenerała Bezaka, który z sro- 
gością prawdziwie azjatycką nie rządził Rusią, 
ale ją gn iótł i u cisk ał, a m ianowicie żywioł 
polski.

O śm ioletnie rządy Drentelna były jeszcze tward­
sze. Przez całe te lat ośm  z dziką nienawiścią  
prześladował i gnęb ił tak żyw ioł polski jak i ko­
śció ł katolicki. Jego to dzieHm  było zniesienie  
dyecezji kamieniecko-podolskiej ; zsyłki księży były  
na porządku dziennym. Jego to dziełem  był ukaz 
dodatkowy do znanego ukazu z dnia 22. grudnia 

865 roku o posiadaniu w łasności ziem skiej przez 
Polaków. Prawo twarde, wyjątkowe, niesprawie­
dliwe ob strzał jeszcze swą samowolą i despoty­
zmem azjatyckim.

Wytaczać kazał liczne procesa w łaścicielom  
ziem skim  Polakom, węoząc wszędzie symulację i 
obejście prawa.

Sądy zupełnie ujarzmił i kazał im wyrokować 
w edług swej woń. On to raz po razie podawał 
memorjały do cara, w których podsuwał środki i 
sposoby wytępienia zupełnie na Rusi żywiołu na- 
8zeg«.. Dwa z takich memorjałów ogłosiliśm y pa­
rę ia i temu w piśm ie naszem. W m em orjałach  
tych nie liczy ł się ani z moralnością, ani spraw ie­
dliwością, ani też m e cofał się przed żadnemi 
środkami.

N ie inaczej postępował z Rusinami. N aj­
m niejszy znak czy to tycia, czy słow a m ałoruskie- 
go uważał za zbrodnię stanu i karał surowo.

O sobie przy tem nie zapom inał —  nie wsty­
dził się bowiem nabywać dóbr z publicznych li-  
cytacyj sprzedawauycn, a do rodaków naszych na­
leżących —  naturalnie za bardzo niską cenę.

Rządy jego fatalnie oddziałały na wszystkie 
stosunki ekonomiczne Rusi. Pod tym względem  
sprawił w iele, przyznajemy to najzupełnie, przy­
znajemy i to, że wielką krzywdę wyrządził żywio­
łow i naszemu i Rusinom, że rozwój jednym  i dru­
gim  tamował, ale nie zm ienił wcale fizjonomji 
kraju: zmoskwicenia go nie dokonał. To co było 
polskiem  i rusińskiem, pozostało jednem  i drugiem , 
bo ducha nieśm iertelnego narodu, dzieła bożego  
nikt nie zmoże.

Jenerał Drenteln wyrządził nam krzywdę w iel­
ką, ale wyrządził w .ększą jeszcze samej Rosji, bo 
zrujnował stosunki ekonom iczne jednej z najbo­
gatszych prowincyj dawnej Polski, a nadto sprawił, 
iż coraz większa przepaść rozsuwała się pomiędzy 
żywiołem  polskim i rusińskim a rządem rosyjskim. 
Przepaść ta istnieje. Taki skutek rządów Dren­
telna powinien wiele nanczyć rządzące sfery w 
Petersburgu.

A le daremnie — tam wciąż jeszcze łudzą się

a łudzą zrusyfikowaniem tego wszystkiego, co nie 
jest rosyjskiem.

Drenteln zostawia tedy po sobie sm utną pa­
m ięć —  a przyjdzie chwila, bo my wierzym y w 
postęp ludzkości i w sprawiedliwość, że sami R o­
sjanie złorzeczyć mu będą.

Tymczasem nagła śm ierć Drentelna oziębi 
trochę temperaturę uroczystości kijowskich, jakie 
tam w łaśnie się odbywają.
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Po a ĵeździe.
Na długi jeszcze czas zjazd cesarza W ilh el­

ma II. z carem Aleksandrem  III. dostarczy pi­
smom tematu do rozpraw politycznych. Jeżeli 
które z nich na baczniejszą zasługują uwagę, to 
z pew nością w  pierwszej m ierze g łosy pism rosyj­
skich większą niż inne budzą ciekawość. M ieliśm y 1 
już sposobność czytania kilku tego rodzaju cha- 
rakterystyczniejszych głosów  rosyjskich, dziś uwa- . 
żamy za stosowne zapoznać czytelników z głosem  
Nowosti, rekapitulującym niejako wszystk:e dotych­
czasowe g łosy  i opinje o zjeździe „W e wszystkich  
głosach —  powiada organ rosyjski —  przeważa 
nadzieja, że zjazd utrwali pokój. N aw et dzienniki 
francuskie i angielskie, choć naturalnie nie z j e ­
dnakich przyczyn, odzywają się o zjeździe w tonie 
przychylnym . Jednom yślność to całkiem  naturalna, 
gdyż sfery półurzędowe zawsze twierdziły, że 
gabinety są usposobione całkiem  pokojowo. Po za 
tem przecież rodzi się zapytanie co do środków, 
za pomocą których mocarstwa zapobiegną dalszym  
międzynarodowym zawikłaniom i usuną istniejące. 
Tu jednom yślność już ustaje. Dzienniki rosyjskie 
utrzymują zgodnie, że Rosja, po uczyniony cli już 
licznych i bardzo poważnych ustępstwach, nie mo­
że ustąpić ani na krok od umiarkowanych swoich  
żądań, sform ułowanych na podstawie istniejących  
traktatów międzynarodowych. Z niem niejszą też 
jednom yślnością oświadcza prasa austrjacka, że 
N iem cy w żadnym razie nie poświęcą interesów  
swojego sprzymierzeńca dla utrwalenia przyjaźni 
rosyjsko-niem ieckiej. N iem iecka znów na wszelkie 
m ożliwe sposoby wygłasza myśl, że podróż cesarza 
W ilhelm a II. do Petersburga, nie może zm ienić 
położenia, na m ocy którego N iem cy są najzupeł­
niej skłonne do podtrzymywania żądań rosyjskich, 
opartych na traktatach m iędzynarodowych, ale 
jednocześnie cenią jak najbardziej swoje przym ie­
rze z A ustrją. M yśl tę organa ks. Bismarka prze - 
prowadzają tak uporczyw.e, że bez obawy popeł­
nienia błędu, można ją uważać za zasadę przew o­
dnią teraźniejszej niem ieckiej polityki zagranicz­
nej. Dzienniki francuskie wypowiadają obawy, aby 
Rosja czasem nie pośw ięciła  interesów Francji dla 
zabezpieczenia swoich w łasnych. Pras1* angielska 
uważa, że N iem cy posunęły się za daleko w sw o­
jej uprzejmości względem  Rosji. Nareszcie prasa 
włoska, jak zwykle, niepokoi się, aby W łochy nie 
w yszły czasem z kwitkiem.

„Tak tedy z chwilą, kiedy na stół przychodzą 
środki zabezpieczenia pokoju europ ej sk'ego, har- 
monja ustępuje m iejsca szorstkim dyssonansom. 
Żądania Rossji i Austrji, jak były tak i pozostały 
sprzecznemi. N iem cy zgadzają się widocznie po­
św ięcić w pewnej mierze interesa swojego sprzy­
mierzeńca na W schodzie tylko w takim razie, je ­
żeli Rosja ze swojej strony poświęci niektóre swoje 
interesa na zachodzie. Półurzędowa prasa nie­
m iecka, oznajmia wielkim  głosem , że przymierze 
z Austrją, jest dla N iem iec koniecznem . Również 
kategorycznie oświadcza brukselski N ord, że zjazd 
cesarski nie może pociągnąć za sobą tego rezul­
tatu, aby Francji postawione zostały żądania, nie
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Trzydziesty pierwszy lipca. 

Ustęp z przeszłości Galicji.

Zwyciężonemu, za pomnik grobowy 
ZoBtaną suche drewna szubienicy,
Za całą sławę krótki płacz kobiecy,
I długie, nocne rodaków rozmowy.

Dzień trzydziesty pierwszy lipca postanowiła 
Rada Narodowa uroczyście obchodzić we Lwowie. 
W tym celu od rana miały się odbywać we ws pst- 
kich kościołach nabożeństwa żałobne za duszę 
W iśniowskiego i Kapuścińskiego, przyczem miano 
obierać składki na pomnik dla nich. N a górze 
Gacenia zamierzano ustawić ołtarz, zapowiedziano 
ńiowy, składki i pielgrzymkę całej ludności Iwow- 
skiej na to m iejsce.

Postanowieniom  Rady sprzeciw ił się zastępca 
Stadiom  i komenderujący jenerał Hamerstein, któ- 
*y na pięć dni naprzód ogłosił we w szystkich p i­
smach zakaz obc odu tak na grobie straconych, 
jak też w ogóle aa wszystkich m iejscach publi- 
®znych. Okólnik Ham ersteina w yw ołał ogólne roz­
drażnienie w  m ieście, tem bardziej, gdy się do­
wiedziano, że w duiu rocznicy wojsko z działami 
hia osaczyć górę tracenia i wzbronić do niej 
przystępu.

Podniosły się g łosy, dopatrujące się w tem  
8aoiowolnem postąp eniu komenderującego pogwał- 
^ ń ia  swobód konstytucyjnych, doraźnego wprowa­
dzenia stanu oblężenia. Rozjątrzeniu było powsze- 
®hne i groziło poważnemi następstwami. Radzie 
b ro d o w e j i dowódcy gwardji _ jn <rałowi W ybra- 
^W ekiemu, przypad* zatem w udziale trudny obo- 
^ięzeł pośredniczenia m iędzy rządem a życzenia- 
1111 ogółu.

. Po w ieiu układach i przedstawieniach udało
im wreszcie znaleźć drogę pośrednią. W ładze 

in d o w e zezwoliły na nabożeństwo ża ło b ie  w ko- 
?®h>łach m iejskich i na zbieranie składek p om ni- 

natomiast zabroniono mów i obrządów

na górze tracenia, która oddaną została pod opie­
kę erwardji narodowej.

Obchód rozpoczął się już w przeddzień ro ­
cznicy, gdy na posiedzeniu Rady Narodowej Józef 
Dzierzkowski w podniosłej m owie uczcił pam ięć 
m ęczenników wolności. /

„Ziomkowie ! B racia! —  przem ówił uroczy­
stym głosem  Dzierzkowski. —  Dzisiaj w przed­
dzień wielkiej dla nas rocznicy, godzi się nam 
uczcić słowam i żalu i rozpamiętywania śm ierć na­
szych m ęczenników, zamordowanych przed rokiem. 
Któż z was po tych słow ach nie pozna, że chcę 
m ówić o Teofilu W iśniowskim i Józefie Kapuściń­
skim. Wszakże nazwiska ich  zapisane są w ser­
cach każdemu z nas, który m iał szczęście być 
świadkiem tego tryumfalnego pochodu, z jakim  
wbrew szatańskiej woli niecnych upadłego despo­
tyzmu posługaczy szli oni nie do hańby, ale do 
sław y; nie do szubienicy złoczyńców, ale do krzy­
ża m ęczeńskiego !“ ........................................................

„I jak niegdyś z Golgoty od krzyża Z baw i­
ciela zawieszonego przez łotrów m iędzy łotrami, 
wyszła w świat stary nowa wiara, nowy dając 
zakres dziejom i oświacie, tak z tej góry, której 
dawny kał śm ierć prawych ojczyzny synów zm yła  
na wieki, w ionął zda się nowy duch, m yślą w 
głow y, zapałem w serca i rozbiegł się po m ieście, 
po kraju i dalej pomknął w iwiat cały. I zbu­
dziła się zgroza w najodleglejszych luaach. Mordy 
1846 roku złotnikam i despotyzmu płacone, uwień­
czone szubienicą z roku 1847, zadały ostatni cios 
ludowej cierpliwości i dawnym tronowym tyra­
niom. I powstały ludy ; żelazne okowy padły po­
gruchotane jak krucha trzcina. Z tej góry w io­
nął ną nas duch politycznego zbawienia, którego 
zorzę dziś w itam y“...

„Święte ofiary n a sze ! Cześć Wam niesiem y  
modlitwą, pamięcią i łz a m i!... Lecz martwe i 
niem e jest słowo bez czy n u ! a w ięc czynem do­
wiedźmy najlepiej tej części winnej ich  życiu, 
ich  śr lerci... Czyż nie zrozum ieliście z ich  głosu  
i wyrazu całe godło ich  życia i wiary: W szystko 
dla ojczyzn y; męki dli siebie, szczęście dla ~ ej ! 
M iejmyż i my silną wiarę, niezłom ną stałość i 
wytrwałość i tę cierpliwpść godoą wielkiego na­

rodu, kiory ma wielką przeszłość i wielką  
przyszłość i ręka w rękę bez przechwałek, bez 
nam iętnych gw ałtów  konwulsyjnych ruchów po­
stępujmy z powagą i postanowieniem naprzód. 
Rzućmy precz od siebie wszelkie zdania nas ró­
żniące, stronnictwa zawzięte, różnice wyznań, 
pochodzeria, urodzenia i majątków, te karłowate 
zapory, któremi nas wrogi nasze poróżnić i ro- 
zedrzeć usiłują. Miejmy w pamięci, że ta icakcja, 
którą nie bez przyczyny się straszymy, tam tylko 
jest niebezp.eczna, gdzie jest niezgoda i omdla­
łość... Bo reakcja nie własną powstać może siłą, 
ale naszą jeno słabością11..,

„Nie usypiajmy na chwilę, nie traćmy zapału 
do sprawy publicznej, nie usuwajmy się od dzia- | 
łań wspoluych, bo w takich chwilach jak dzi­
siejsze nie tylko _ust występkiem źle działać, ale 
większym niem al nadto występkiem  jest nic nie 
d zia ła ć!... Bo cel naszych chęci i dążeń jest  
wielki, bo tym celem  jest nasza Polska oczysz­
czona z pleśni w iekow ych błędów i przesądów ; 
Polska na tak szerokiej wskrzeszona posadzie, że 
się na niej wolno zdołają rozkrzewić wszelkie  
swobody wszystkich plem ion składających jej ca­
łość. Bo ta Polska łzam i i krwią oczyszczona, to 
nie tylko jest w ielka ziem ia, a l e . jest nadto i 
wielka ide" wolności, równości i braterstwa w ca­
łej szerokiej Słowiańszczyźnie. Jakoż najgodniej 
uczcimy tę pierwszą rocznicę śm ierci m ęczenni­
ków naszych, gdy się zwiążemy wszyscy w  jeden  
silny uścisk braterski i sercem  a głow ą, m yślą  
a czynem wyrzekniemy wszyscy jako jeden czło­
wiek to św ięte g o d ło : W s z y s t k o  d l a  o j c z y ­
z n y ,  c h o ć b y  m ę k i  d l a  n a s ,  b y l e  
s z c z ę ś c i e  d l a  n i e j ! 11

Jenialny pisarz proroczym wzrokiem widział 
nietylko chw ilę współczesną, lecz czytał iasno w  
księdze przyszłości...

Nazajutrz od rana poczęto prawić nabożeń­
stwa we wszystkich kościołach. Główne nabożeń­
stwo odbywało się w kościele OO. Dominikanów. 
Przy wchodzie ustawione były sto. ii i , przy rtó- 
rych uproszone panie zbierały datki na wystawić 
się mający pomnik. Straż honorową pełniła gwar- 
dja naródo' i.

Kazanie w ygłosił ks. Roman Zubrzycki, a wziąw­
szy za osnowę słowa eklezjasty: C i a ł a  i c h  p o -  
g r z e b i o n e ,  l e c z  s ł a w a  i c h  ż y j e  w p o k o ­
l e n i a c h ;  w pełnej namaszczenia m owie skreślił 
żywot i zgon obu m ęczenników.

Natchnionem i słowy w zyw ał czcigodny kapłan 
do zgody Polaków i Rusinów, za których wspólną 
sprawę dali życie obaj straceńcy. „Bracia n ie­
woli" —  w ołał —  „czyliż wolnym i braćmi być 
nie potrafimy" i zakończył sw e przem ówienie w e­
zwaniem  do Pana Zastępów, by Krwią i po­
św ięceniem  tylu braci obm ył winy nieszczęsnego  
narodu.

N a pamiątkę obchodu miano wmurować w 
ścianę kościelną tablicę z odpowiednim napisem :

W szystkie sklepy i warsztaty były przez cały 
dzień zamknięte. Wojsko skonsyguowano w kosza­
rach. Dziwnym  zbiegiem  okoliczności w dniu tym  
zaszedł zagadkowy wypadek w tutejszym garnizo­
nie. Podpułkownik Gizzi, ten sam, który przed ro­
kiem eskortował skazańców na górę tracenia i z 
urąganiem dla polskiej narodowości, niejednokro­
tnie chlubił się z tego bohaterskiego czynu, za­
strzegł się w sam dzień rocznicy. G łuche w ieści 
z koszar doniosły, że podpułkownik na kilka g o ­
dzin przed dokonanem samobójstwem usiłow ał pod­
burzyć swój pułk przeciw ludności pielgrzym ują­
cej, na m iejsce tiacenia. Lud prosty szemrał, że 
G izzitgo dotkuął palec Boży...

Równocześnie o g. 9. rano odbyło się nabożeń­
stwo we wszystkich kość ołach lwowskich z wyjątkiem  
kościoła, należącego do miejskiego zakładu, istnieją­
cego pod wezwaniem  św. Łazarza. Tu przeszko­
dził obrzędowi zarządca zakładu, niejaki Audy- 
kowski, który zabroniwszy użycia potrzebnych apa­
ratów (katafalka itd) oświadczył kapelanowi Kintz- 
lowi, że jeśli za t a k i c h  ludzi chce m odły odpra­
wiać, to niech sobie w  kościele każe ustawić szu­
bienicę, nie katafalk... Czarnożółtego pana zarządcę 
spotkała niebawem  zasłużona nagroda.

Tymczasem już w przedpołudniowych godzinach  
tysiączne tłumy spieszyły ua m iejsce tracenia, strzeżo­
ne przez piesze i konne oddziały gwardj> narodowej, 
które się m ieniały co dwie godziny. Wśród głębokiej 
c iszy ) pokoju z usypywano miojace nuofiow sj żałoby

kwiatami i w ieńcam i i z tysięcznych ust p łynęła  
ku niebiosom cicha skarga nieszczęśliw ego naro­
du wraz z m idlitw ą za spokój duszy obu stra­
conych.

Silne patrole gwardji przeciągały bezustannie 
przez miasto, przestrzegając bacznie porządku pu­
blicznego, gdyż najm niejsze zamieszanie łacno dać 
m ogło władzom  rządowym pożądaną sposobność 
do nieproszonej interwencji.

O godzinie dziewiątej z wieczora miasto po­
grążyło się w grobowej ciszy.

Nawet na)zawziętsi wrogowie naszej narodo­
wości m usieli uszanować ten porządek i ten na­
strój uroczysty, z jakim dzień ten obchodzono.

Po całem  m ieście rozrzucono wiersz druko­
wany P- Ł- : Rlac Tracenia Teofila W. i Józefa K.,
rozpoczynający sie od słów :

I rok jeszcze nie m inął,
Jak w tych m iejscach my sami 
Zalewali się łzami,
Jak łez  potok tu spłynął.

Dziś w wolności, swobodzie 
Ludzie z ludu powstają 
Prawdę krwią swą zlewają 
Gioszą szczęście w narodzie...

Autorem tej j—ezji był nieznany nam bliżej 
Marceli D ł...sk i. W yszedł również z powodu tej 
uroczystości „Marsz pogrzebowy na dzień 31. lip ­
ca," kompozycji, Krystyny Grottgierowej, matki 
Artura.

Prowincja nie przepomniała również o żałobnej 
rocznicy, jakkolwiek kreiśhauptmani zasłaniając się 
gubernjalnem rozporządzeniem starali się o ile mo • 
żności przeszkadzać obchodam .

W  Sanoku musiano z nakazu starosty przerwać 
nabożeństwo żałobne, które się odbywało w ko­
ściele przepełnionym  ludnością m iejscową i oko­
liczną. Dopiero po długich pertraktacjach m iędzy  
członkam i Rady a władzą obwodową dozwolono 
skończyć przerwane nabożeństwo. Biorąc asumpt 
z tego zakazu kilku pom niejszych tamtejszych  
biuralistów opuściło szeregi gwardji usprawie­
dliwiając swe wystąpienie argumentem, że nie
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dające się pogodzić z jej in te resam i żyw otnem i 
lu b  z je j godnością. S łow em  sądząc z głosów  
dzienników , poło? 'e  ^Nktyczne pozostało niezm ie- 
n ionem  i nie m a rac ji do przypuszczania, że się 
zm ieni na lepsze w b lisk ie j przyszłości. P rz ec i­
w nie je s t dużo gazet n iem ieck ich , które tw ierdzą, 
że najw ażniejszym  rezu lta tem  odby tegr zjazdu, 
je s t czasowe odw rócenie Katastrofy i że 'is tn ie ­
jący  status quo się przedłuży, bez konieczności 
uciekania się do broni.

„ Jes t to natu ra lu ie  rezu lta t nie m ałej w ag i: 
w ojuy zaraz nie będzie, czem  się tylko m ogą c ie­
szyć przyjaciele pokoju. A le jednocześn ie wido- 
cznem  je s t  dla każdego, że to rezu lta t nie pozy­
tyw ny, lecz negatyw ny. Istn iejące trudności m ię ­
dzynarodow e trw ają  dalej w całej sile. K om prom is 
nie został w ynaleziony i stw ierdziło  się ty lk ) , że 
gab ine ty  do tąd  un ikają  wojny. A le o tem  w iadom o 
było i p rzed tem ."

Jeszcze jed en  g łos w ypow iedziany a propos 
zjazdu zasługuje na w zm iankę. N ie zdarza się to 
po raz pierw szy, że p .aa czeska spotyka się z p ra ­
są rosyjską, ale tym  razem  zasługuje to spotkanie 
na w iększą niż zwykle baczność przez wzgląd na 
tło  w s^ -n ia łe , na ; .Liem się ono odbyw a.

„G azeta czeska Na.rodn> L isty  sta le przeciw na 
au strjacko -n iem ieck iem u  sojuszowi, tryum fu je  ob e­
cnie, w idząc zbliżenie Rosji z N iem cam i. Z rzędze- 

asy urze^ iwej n iem ieckiej tłum aczy czeskinie p rasy  urzę^ iwej n iem ieckiej tłum aczy 
organ ch ę°ią  zr uczulenia czujności polityki a u s t r a  
ckiej. Je s tto  ut prostsza kom edja — m ów i dzien ­
nik czeski —  ze strony  urzędow ców .

„W  słow ach tych  je s t pew na częś^ praw dy. 
P ism o ostrzega polityków  au s trjac k ich  przed zw y­
k łą  ła tw ow iernością  w zględem  księcia B ism arke i 
zaznacza, iż spokój austrjack ich  m ężów stanu co­
raz szybciej zam ieniał się w trwogę, zw łaszcza zaś, 
gdy  W ę g rzy  z przerażeniem  w yczytali w prasie 
n iem ieck ie j, iż N iem cy od tej chw ili są  zdecydo­
w ane nie pom agać A ustrji do podkopyw ania w pły­
wu Rosji na półw yspie B ałkańsk im , zdobytego 
tak ą  ilością ofiar i pośw ięcenia.

„W  ciągu dni cz ternastu  —  m ów ią Narodni 
L isty  —  w  A ustro  - W ęgrach  zaszły tak ważne 
zm iany, iż p rasa  urzędow a aust aeka w yparła  się 
w prost księcia K o b u rsk ieg o ; p ierw szym , k tóry  go 
opuścił je s t konsul austrjaek i B u ria n .“

„Z resztą wywody szanow nej gazety  czeskiej 
są  tylko częściowo praw dziw e i przedw czesne. 
P rasa  urzędow a niem ie. ka dą a się na nas uie- 
tylko z tego powodu, iż g ra  kom edję w zględem  
W iedn ia , ale i dla tego, iż jej się uie podobały 
w zm iauki, oslrzegające, że Rosja nie zezwoli na 
pogrom  F ran c ji.

• „ I  w A ustrji nabra li juz o tuchy  i już sobie 
tłóm aczą, że spo tkanie petersb u rsk ie  nic n ie  zna- 
czy, gdyż cesarz W ilhelm  odw idził nietylko cesa­
rza  Rosji, ale je d n e  rów nież do Sztokholm u i 
K openhagi."

A więc g ło s  czeski w edług  organu  rosy jsk ie­
go nie ma w zupełności, ale tylko w części rację . 
Znany z panslaw izm u organ czeski zadowoli się 
zapew ne tem  częściowem  uznaniem . P iękne  dusze 
zawsze znajdą się.

Z Polski pod zaborem rosyjskim

n10^  l>ye członkam i gw ard ji, k tóra św ięci p am ią t­
kę zdrajcy  k ra ju  i m ordercy. W  św iątobliw em  
oburzeniu  biadały  te lojalne dusze, że kościół zo­
s ta ł sprofanow any...

W B rodach znów duchow ieństw o uległo wyż­
szym wpływ om . Ksiądz K., proboszcz tamtej.izy, 
zam knąw szy ornaty  i inne żałobne przybory w yje­
ch a ł um yślnie na ten  dzień z m iasta i nie pow ó- 
c ił aż nazajutrz M usiano w ięc poprzestać na 
zw ykłem  nabożeństw ie, w którem  starozakouui na 
der liezuy b rali udział. Po mszy odśpiew ano w 
kościele : J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !

O dbyły się rów nocześnie żałobne obchody we 
w szystkich g łów n ie jszych  m iastach Galicji, a naw et 
w  tak od leg łych  zakątkach  jak  w skrom nej wówczas 
cerk iew ce w T ruskaw cu, k tóry  niebaw em  s ta ł się 
w idownią n iezw ykłego zdarzenia. Rzecz się m iała, 
ja k  n as tę p u je : \4 połow ie sie rpn ia  z jechał do tam ­
tejszego zdrojow iska w spom uiouy powyżej A udy 
kowski ze Lwowa. P rzy jęto  go kocią muzylrą i 
w ybiciem  szyb w zajętem  przezeń m ieszkaniu. 
W ieśniacy p rzerażeni tą niezw ykłą owacją, uderzyli 
na gw ałt we dzwony, lud począł się tłu m n ie  g ro ­
m adzić i kto wie, czy by nie przyszło do pow ażn iej­
szych zaburzeń, gdyby  nie rozsądna in te rw encja  
m iejscowego parocha. A udykow ski m usiał co rych le j 
T ruskaw iec opuścić.

N ajgw ałtow niej wszakże szalała b iurokratyczno- 
m ilita rna  p artja  w P rzem yślu . Zaraz nazaju trz  po 
uroczystym  obchodzie rocznicy (w dniu  1. sierpn ia) 
rozpoczął się, szereg  gorszących  dem onstracyj u li­
cznych, w ym ierzonych przeciw  Polakom . R eżyse­
ram i tych scen byli rew izorow ie policyjni, pod ­
rzędni urzędnicy i kilku oficerów, upojonych^—  świo- 

rmi tryum fam i R adeckiego, który w łaśnie w yw al­
czył zwyeięztwo nad Italją . N ajpośleduiejsza klasa 
ludności w zam ian za szalow aną przez prow odyiów  
wódkę i szóstaki b ra ła  udział w tych w ybrykach, 
na  k tóre w ,id ^e  rządow e patrzy ły  z dziw uem  do 
pojęcia pobłażani r \  N ie chcem y przypom inać 
w strętnych  szczegółów  wypadków przem yskich, 
^ y s ta re z y  do sc h a rak te rfzb ^ a n ia  tych m aiufesta- 
* 7 1 ten tylko f a k ż e  głów nym  ich bohaterem  był 
posługacz oficerski noszony na rękach  przy odgło­
sie znanej w o w n as  p iosenki:

Jesz* ze Polska nie zginęła,
A le zginąć m usi.....

w j  te n  sP°®?b uI ezw ład n io n a  n a  raz ie  s tug ło - 
4CJ1 o d Pow iad a ła  n a  ża ło b n ą  u ro c z y ­

sto ść  trzy d z ies teg o  p ie rw szeg o  lipca . S. P .

„Ci południow i i zachodui S ło w ia n ie , którzy 
ciągną dziś do K ijow a na 900 le tn ią  uroczystość, 
nie pow m niby niczem  daw ać się o ślep iać , lecz 
raczej p rzestudiow ać gorliw ie stosunki —  m iano­
w icie przekonać się, jak  to R o s j a  p o s t ę p u j e  
z P o l a k a m i  i L i t w i n a  m i...“

Tem i słow y rozpoczyna Lester Lloyd  uwagi 
godny artyku ł pod powyższym nagłów kiem , sk ie­
rowany —  jak  w idzim y z p ierw szych zaraz słów 
jego - do Czechów, K roatów , Serbów . B u łg a­
rów  itd. A sum pt b ierze naczeiny organ w ęgierski ze 
w spółczesnego jub ileuszu  w K ijo w ie , w którym  
z A u stro -W ęg ier uczestniczy —  jak w iadom o —- 
zaledwie g a rstk a  odszczepiericów  Rusinów , a za­
pew ne tacy sam i „S łow ianie" z K roacji, Czech 
itd. Lester Lloyd  u znał tedy za s to so w n e , aby 
przypom nieć obecuie św iatu , jakiego to losu do- 
znają Polacy pod knutem  „op ekuna S łow iańszczy­
zny", cara rosyjskiego. D ia nas —  rzecz prosta  —  
nie przy tacza to pism o nic nowego. T ysiące ty- 
sięcy  razy zaw ierały dzienniki polskie, w ychodzące 
po za obrębem  cenzury ca rsk ie j, g łośne skargi.
poparte  faktam i, wołając era i o pom stę do nieba,

pro testy  gorące w f^n ć b y  praw  m iędzynaro­
dow ych i o g ó lu o - iu d ik ic ii, p rzestrog i sf Jerow ane 
do cyw ilizow anej E uropy, k tó ra  to leru jąc obojętnie 
i przez d ług ie  la ta  to ad zie ło  ty ran ji b a -barzyn- 
skiej, w ykonyw ane z zac ię to śc ią -i bezw zględnością 
dzikiego d rap ieżn ika n a  obszarach dawnej P o l­
ski — prędzej czy później sam a drżeć będzie o 
byt s w ó j, p rzed  w idm em  zwycięskiego pochodu 
D żengiskanów  pó łnocnych ... W szystkie tego ro ­
dzaju g łosy  polskie —  jak  dotychczas —  igno ro ­
wano w E uropie system atycznie. D opiero teraz, 
gdy widocznie, s tra c h  zaczyna ich  ogarniać nie na 
żarty , raczą panow ie dyplom aci i publicyści eu ro ­
pejscy  p rzypom inać s o b ie , co Rosja od 100 la t 
w ypraw ia w zabranej Polsce i jako „odstraszający 
p rzykład" s taw ią  dziś innym Słow ianom  przed o- 
czy w iekow e katusze Polski,

W ten też sposób tłumaczymy sobie debiut 
ostatn i Lest. Lloyda, a j a k k o l w i e K  on nie zawiera 
w so f ie  mc nowego dla nas, to jednak świadczy 
pon iekąd  dość charakterystycznie o sytuacji polity­
cznej i z ttgo względu zasługuje na  częściową 
przynajmniej reprodukcię.

„P łacze i jęki na L itw ie —  pisze Lester L id , 
nalej — nie m ogą być w E uropie słyszane, a j e ­
śli cokolwiek z tego przedrze się przez g rau icę, 
wówczas dzienniki i w ładze rosyjskie, naw et każdy 
M oskal przedstaw ią to j a k o  o s z c z e r s t w o  ze 
strony  Polaków. W N i e i n  c z e c h  chcą w ierzyć 
M oskalom  ochoczo . bojąc się w przeciwny m razie 
w ziostu sym patyj dla Polakow. Z m ysł sp raw ied li­
wości ludu niem ieckiego bywa na tym  punkcie 
poprostu oszukiwany. Być tedy może łatw o, że tak 
samo sprow adzani są w tej m ierze n a  b łędne tory 
Słow ianie południow i j zachodni. ...P . P o lied o n o - 
scew  w ypow iedział jasno, do ezegc Rosja dąży. 
je ś l i  atoli poł. i zach. S łow ian ie m niem ają, że to 
dotyczy wyiączDie re lig ji, w ta  a ra  razie n iech  p o ­
patrzą  na M ałoiusiuów , dla k tó rych  w ydano ukaz,, 
zabran ia jący  im śp iew an ia  p ieśni i p rzedstaw ian ia 
widow isk raa ło rusk ich . Ukaz ten  cofnięto w p ra­
wdzie późuiej, do nie był jeszcze na czarne —  
zawsze jednak  w idać zeń k ieru jącą  ideę fiosj'. 
Więc, n ie  idzie tam  o sam ą re lig ję , lecz o ięzyk, 
zwyczaje i obyczaje —  o to w szystko, co dla k a ­
żdego narodu  je s t najśw iętszem ."

W  dalszym  ciągu artyku łu  pow tarza L  L  
to w szystko, co n ieste ty  om syta je s t już nam  
znane. M ianow icie ową politykę eksterm inacy jną 
rządu  rosy jsk iego , przeprow adzoną na żywiole 
polskim  z żelazną konsekw encją w K rólestw ie 
P olsk iem , na Podolu, W ołyniu  i L itw ie, objaśnia 
organ w ęgiersk i rozm aitem i faktam i i datam i, in  
usum  specjaln ie zdaje się  S łow ian austro -w ę- 
giorskich.

Prześladowanie unitów
Z Białej R adziw iłłow skiej piszą do Czasu : 

P rześladow anie  unitów  wciąż trwa. N ieszczęśli­
wym  zab ie ra ją  ostatni dobytek, krowy, konie itd ., 
b iją  ich  - -  a gdy  to nie „pom aga" wywożą! 
T akie w yw ożen.a odbyw ają się co dw a tygodnie , 
a p a rtja  skazańców odchodzi w łaśn ie jutro. Każda 
w ysyłka obejm uje najm niej 60 osób, tak, że 
wogóle wywieziono już w przeciągu 2 lat osta tn ich  
przynajm niej tysiąc osób.

Ł apan ie  unitów  odbyw a się nocną porą. Do 
wsi przyjeżdża naczelnik pow iatu, h u k ie jew , ze 
strażn ikam i, w padają oni do w skazanych przez 
popa chat, prosto z łóżek poryw ają opornyc, i 
p r .ywożą do bialskiego zam ku. P rzy tem  nie m ają 
względu ani na w iek, ani na p łeć. Często b iorą 
m atkę lub ojca, a resztę rodzeństw a zostaw iają, 
„pozw alając" rozerw anym  w  ten sposób m ałżon­
kom w stępow ać w nowe związki m ałżeńskie. 
W obec takiego sposobu postępow ania, m arn ie ją  
gospodarstw a w łościańskie, Kupują je  też za bezcen 
na licy tacjach  i bogacą się strażuicy , w ójtow ie i 
pisarze.

Mimo tych prześladow ań trw ają  przy wierze 
nieszczęśliw i unici. Jak  oni po bohatersku  v r-  
glądają,4 gdy ich w iozą z zam ku na stację kolei 
żelaznej, otoczonych żb łnierstw em . Na pożegnanie 
tym  nieszczęśliw ym  niejedno oko skrycie łzę
u r o n i .. . '

D zieje się to wszystko jaw nie, a jednak  n ik t 
o tem  nie mówi, d latego w sąsiedniej gubern ji, 
ba nawet, w  p rzy leg łych  pow iatach rząd może 
rozg łaszać, że tacy a tacy „dobrow olnie" p rze­
siedlili się do w skazanej g u b e rr ji.

N ieprędko  ustan ie  prześladow anie, gdy z 
jednej stro n y  tak silna w iara, z d rug iej taka za­
ciekłość.

Podatki konsumcyjne w monarchji 
austro-wegierstaej za r. 1887
M inisterstw o skarbu  ogłosiło v tych d n ia c i  

spraw ozdanie o w ynik łościach  podatków  konsum - 
cyjnycli pobranych w A ustro -W ęgrzech  \v r. 1887. 
Ze spraw ozdania tego dow iadujem y ś;ę, że w Cis- 
litaw ji przyniósł#  podatki spożywcze ogólny dochód 
w kwocie 91 516.800 zł.. a w porów naniu z r. 1886 
(97 ,140 .056  zł.) o 5 ,626 .250  zł. m niej, w G alicji 
pobrano w ięcej o 806.441 zł., w dolnej A ustrji
w ięcej o 962.141 zł. Znaczny uby tek  w dochodach 
t  tyeli podatków  w ykazują Czechy, bo 5,5- (JoSO-
zł. czyli 40  81 , "następnie M oraw ja 1,959.478
zł., czyli 14-16"/;,.

W W  grzech przyniosł y t e podał ki 25,101.1- 
zł. dochodu, a w porównaniu z r. 1880 (35 ,165 .96  
zł.) o 64799 zł mniej.

O gółem  m ja ły  A u s tro -W ę g ry  w roku 1887 
dochodu z ty - h podatków  116,614 962 zhr., a w 
porów naniu z rokiem  1880 o 5 ,691 .055  zlr. raniei. 
Najw yższy procen t dochodu przyniósł podatek od 
cukru ( 6 2 1 6 % )  od wódki (1 5 '8 8 7 « *  najniższy 
od drożdży prasow anych (0 '0 3 " /o). roku 1S87 
było w G alicji w ruchu  169 brow arów  piw nych, 
a pod w zględem  ilości kraj nasz zajm uje trzecie
m iejsce. W ięcej brow arów  w ykazały Czechy (78 
i G órna A ustria  (236). T ak ich  brow arów , które
w kam panji r. 1880/7 w yrobiły  w ięcej niż 10 .000 
hek to litrów  piwa, było u nas 16, a m ianow icie 
Goetz w Okocim ie 56.792 h k t. , Lilienlelcf i 8p. wg 
Lwowie 66.690 h k t , Jo h n a  synowie w Ki kowie 
28 SOI) hkt., b row ar w W ieprzu koło Żyw ca 
25 .854  hk t., S chm elkes we Lwowie 19.600 hk t., 
ks. S ap ieha w K rasiczynie 16.692 hkt.. KI in  we 
Lwowie 16.680 hk t., Goetz w K rakow ie 14 460 
hk t., brow ar w L isien ieach  16.041 h k t. ,  K iselka 
we Lwowie 11 .580  hkt., brow ar w B iałej 11.064 
hkt.., P rzesiek i (V) 10.260 h k t t i w Chm ielowie 
10.150 hk t.,

G orzelni w ruchu  było w kam panji r  1886/7 
w naszym kraju 589. N ajw yższą ilość gcrzeln i 
w ykazała S ty rja  10 069, potem  Tyrol 9 .042 , G a­
licja zajm uje dopiero dw unaste m iejsce.

T akich  gorzeln i, k tóre w kam panji r. 1886/7 
opłacały zwyż 20 .000  złr. podatku, by*o w G a­
lic ji cztery. H r. W ilhelm  S iem ieński Lew icki w

P aw łosiow ie zap łac ił 42.166 złr., G oldfeld i E e- 
genstreit, w T yśm ienicy  44.660 z łr., E ustachy  Z a­
górsk i w K ołodziejów ce 29.477 z łr., oraz M endel 
W ein g arten  w K nin in in ic  24 918 złr.

C ukrow ni m am y w G alicji w szystkiego jedną, 
w Sędziszow ie, k tó ra  w kam panji r. 1886/7 zg ło­
siła  do opodatkow ania 156.382 ctn. ine tr. buraków .

Ciekawy je s t rów nież wykaz w szystk ich  ra- 
łineryj olejów m ineralnych , oraz przypisanego na 
r. 1887 podatku. Z tego ty tu łu  o trzym ało pań ­
stwo w Cislitaw ji dochodu 8 ,517 .740  złr. 20 c t., 
z czego n a  sam ą G alicję przypada 2 ,487.411 złr. 
6 6 1/a ct., a na inne k raje koronne zaledwie 
1,030.6.28 złr. 5 6 '/2 ct. N ajw yższy podatek  od 
olejów m inera lnych  opłaca w naszym  kraju  Szcze- 
panow ski i Sp. z Peczeniżyna w kwocie. 480 .266  
złr. 61 z ł r . :  z kolei następują G artenbe.r*  i Sp.
z K ołom yi 608 .048  złr. 5 1 ’/, ct. : JG eb id i i Sp. 
z K ołom yi 222.579 złr. 5 0 '/2 ct., UarrenbeRg i Sp. 
z D rohobycza ISO 670 złr. 6 9 '/ , ,  A dam  Skrzyński 
z L ibuszy 175.912 z łr. 62 ct., Jad w ig a  S traszew ­
ska z L ip inek  125.620 zlr. 30 ct-, W inzeuz i Sp. 
z Sopowa 102.793 złr. 73 ct. W  ogólności w y­
kazano w naszym  kraju  51 rafiueryi olejów m ine­
ra lnych .

Na W ęg rzech  je s t w praw dzie tylko 15 rafi- 
neryj. ale te  op łaca ją  rocznie 4,346*101 złr. p o ­
datku, tj. od krajów  cislitawskifch w ięcej o złr. 

$ 2 8 .6 0 0  80 ct., a od G alicji sam ej więcej o złr.
J ,858 .689  3 6 ’/j et.

Z naszych  zdrojow isk
Krynica 28. lipca.

(st.) Gdyby m ogła egzystować na tym Bożym 
świecie jaka istota, któraby tylko co lat dziesięć oży­
w ała i gdyby istota taka zasnąwszy w Kryuicy, po 
wymienionym czasie nagle się tu  obudziła, byłaby 
z pewnością niepomiernie zdziwiona, kto wie, czy by 
uroczą tę ustroń górską poznała, a już prawie jestem 
pewny, iż w dzisiejszych stosunkach, przewróciłaby 
się i.a drugi bok i zasnęła... snem sprawiedliwym ...

Co się z Krynicy zrobiło, jakie w niej zaszły 
właściwie zmiany na korzyść lub niekorzyść, to trudno 
wymiarkować. Na oko, wszystko niby to samo, na­
wet lepsze —  piękniejsze, w rzeczy samej jednak tyle 
faktycznych większych i mniejszych zmian, że prze­
ciętnemu kuracjuszowi z ostatnich kilku lat nie mo­
żna brać za złe, gdy patrzy na nie z pewnem niedo­
wierzaniem i nie podziela, ze wszystkiem tych wiel­
kich nadziei, jakie niektórzy głoszą o przyszłości Kry­
nicy. Do optymistów w tym względzie należą w pierw­
szym rzędzie przeróżni tutejsi i zamiejscowi dygni­
tarze, których ilość mnoży się z każdym rokiem
w zastraszający sposób.

Za dawnych dobrych czasów był zarząd, który 
znał dokładnie swe prawa j obowiązki i gdy spoczy­
w ał w rękach odpowiednich, maszyna zakładowa 
funkcjonowała znakomicie, obie strony były zad wo- 
lone, a Krynica prosperowała. Dzisiaj jest wprawdzie 
takź.- zarząd, lecz już tylko cień dawnego, gdyż obok 
niego stanęło u steru rauóstwo innych zarządów miej­
scowych i zamiejscowych, a gdy w szystku chcą mieć 
jak  największą władzę, gdy wszyscy ci dygnitarze 
wydają rozporządzenia, protegują lub potępiają się na­
wzajem, cóż dziwnego, że wóz, który r.iby wspólnie 
mają ciągnąć, wprawdzie dość żwawo się rusza, lecz 
podskoki jego zbyt są silne, aby się tym szarpauiom 
ostał. Pęka też co chwila, to oś, to zlatuje akaś 
śruba, to przygina się resor i kto wie, czy w końcu 
uie przewróci się, lub nie ugrzężmie w błocie... i lue 
pozostanie sprzętem świecącym tu i ordzie resztkami 
okazałości, który kiedyś jaki d la ły  o dobro skaibn 
państwa minister, sprzeda na licytacji pierwszemu 
lepszemu... fingerowi

Dziennik w tsz, poświęcał Krynicy, jak i inne 
pis.na, zawsze serdeczne miejsce w swych szpaltach.
1 czynił słusznie, gdyż daleko w świeeie szukać
miejscowości, któraby dorównała królowej wói lol-
skioh. Czyniliśmy to systematycznie, podnosząc zali ty, 
zachęcając kuracjuszów, wychwalając co tylko było 
do wychwalania, patrząc przez palce na wszystko co 
bvło złem lub nieodpowiedniem.

Na rezultaty nie ttzeba było długo czekać. Jak  
ojczyzna nasza długa i szęrok t, zewsząd napływali
liczni goście kąpielowi, Krynica ctała się wnet )un- 
ktern zuornym, liejseem ulubionem tych wszystkich, 
którzy obok poratowania zdrowia chcieli tu  znaieźć i 
rozrywkę, i jeszcze coś więcoj.

Lata 1880, 81, 82, az do!884 to złota eia Kry 
nic Wszystkie nasze sfery były silnie reprezentowane 
i zdrojowisko wrzało werwą i życiem. Spojrzyjmyż 
na nie dzisiaj. L.idzi, niby dosyć, ale wszyscy jacyś 
smutni, nie swoi, ale życie ich to raczej wegetacja, 
to raczej nakazany przez lekarza przymusowy pobyt 
w kąpielach, a nie owe wesołe i tak harmonijne 
falowanie wśród niebotycznych gór, potoków i zieleni 
drzew. I  dlaczegóż ta  zmiana, pyta nie jeden ? Mój 
Boże, z bardzo prostej przyczyny Dla ludzi bowiem 
choćby najpoetyczniej usposobionych, sama poezja nie 
wystarcza. Balsamiczne powietrze, kaskady, urwiska 
i piątrząee się w nieskończoność szczyty gr-r, to po­
karm duszy, ale nie ciała. Ale to ostatnie jest tak 
egoistyczne, iż nawet prześliczny gmach nowego knr- 
hauzu nie jest je w stanic zadowolić i w oła: „Ach,
czyż nie lepiej było wydać te pieniądze na ulepszenie 
mieszkań, na dobre materace, miękkie krzesła, dzwonki, 
rolety, usługę, w ogól9 ua te wszystkie rzeczy, które 
już dawno wymyślono, a tylko słych o nich do Kry­
nicy w żaden sposób dojść nie może. Czyż uie ra ­
czej było wpierw pomyśleć o fundamentach, aniżGi
0 dachu V Ale, aby loicznie, myśleć, trzeba się bodaj 
trochę z tą nauką zapoznać. Niestety jednak, ci 
wszyscy panowie, którzy chcą od zielonego stolika 
we Lwowie lub W iedniu losami Krynicy kierować, 
nie widzą, czy nie encą widzieć, iż popełniają nie- 
konsekwencje"' za niekonsekwencją i postępują z K ry­
nicą po macoszemu.

Zakład ten jest, jak wiadomo, własnością rządową. 
Jeżeli więfę przedstawiciele rządu próśb naszych i 
słusznych żądań nigdy uwzględnić nie chcieli, niechże 
się nie dziwią, iż nasza cierpliwość wyczerpie się 
w końcu i nie będziemy dłużej mamić siebie i d ru ­
gich, jedynie w tym cela, aby rządowi przysporzyć 
dochodów, a im orderów lub awansów. Na dowód, 
jV.k ci panowie wszysiko 7-iobie lekceważą, co tylko 
dotyczy przebywających w Krynicy gości, przytoczę 
tylko kilka diobnyeh faktów. Kiedy noszono się z 
zamiarem budowania kurhausu, jeden głos wszystkich 
obecnych był, aby go nie stawiano przed źródłem, 
jedynem wolniejszem miejscu dla oijących wody —  
obawiano się przytem słusznie odorów z kuchni. Po­
stawiono gmach przed źródłem, a pomimo jego ogro­
mu, stanie tuż przy spacerze osobny budynek na 
kuchnie !

Proszono po miljon razy, aDy droga spacerowa 
przez zakład była zam knięta  dla powozów. Drogą 
jeździ, kto w Boga wierzy i co roku smutny dopiero 
wypadek powoduje chwilowe zamknięcie przejazdu

Podnoszono po tysiąc razy potrzebę uregu1 "wania
1 upiększenia parku, zaopatrzenia go w altany i ■ awki 
wygodne.

Poruszono, nie wiem już ile razy, kwestję wy­
dania odrębnego statutu dla zakładu, któryby regu­
lował ceny mieszkań i pożywienia, jak  to jest we 
wszystkich zdrojowiskach całego św iata —1 poruszano 
tysiąc innych kwest.yj, które, gdyby odpowiednio za­
łatwiono, przyczyniłyby się do rozwoji) zakładu. Lecz 
głosy te były głosem wołającego na puszczy i do­
prawdy żałować tylko wypada, iż nawołując do od- 
widzania Krynicy, narażało się. ludzi na wydatki, n ie­
wygody i tysiączne przykrości, bez najmniejszego, jak 
się. dziś pokazuje, celu.

Niecli więc ci panowie rządzą sobie spokojnie 
dalej w Krynicy na swój sposób, ale niecli się też 
i nie dziwią, że my nadal w jej sprawie głosu za­
bierać nie będziemy.

Jeżeli zaś ostatnia, rada przyda się na co, to 
niech pojadą do Iwonicza, Szczawnicy, Zegestowa, 
Lubienia i niech się przypatrzą co i jak  się tam 
slabami prywatneini siłami robi. Tam trzymają się 
zasady, że nie goście dla zakładu, ale zakład jest dla 
gości. Tych jest tu  tego roku dosyć, lecz, jak już 
powiedziałem, niezbyt nam wesoło.

Od kilku dni sprzyja pogoda, to też rozłazimy 
się po całej Krynicy. Kółek większych nie widać, co 
jest najlepszym objawem braku ruchliwszego życia. 
Najwięcej*skupia się około... „baranka", gdzie d ługo­
letni restaurator rządowy, p. Bauman, nakarm ia zgło­
dniałych —  ale chyba nie zbyt tego roku gasi p ra­
gnienie łaknących. W  ponurej elicć bogatej w trady­
cje saii pod „barankiem" była dotąd jedna większi 
zabawa na dochód straży oebotniezei, w poniedziałek 
zaś ma, sie odbyć bal ua dochód funduszu budowy 
nowej kaplicy. Prześliczny to będzie budynek ; wy­
konaniem planów i budowy zajmuje się zupełnie bez­
interesownie dzielny nasz i znany architekt p. Za- 
wib ski. Coi. kiedy, jak słychać, zabrakło i tak skro­
mnych funduszów. Namiestnictwo zezwoliło na zbie­
ranie składek na ten cel, sądzimy więc, że mała, 
niezbędna na dokończenie kwota wnet się zbierze. 
Zachęcać do składki na cel tak szlachetny, byłoby, 
zdaje się, zbyteczne m.

Obok teatru, mieliśmy dwa koncerta. W  obn 
w ystąpił młody śpiewak p. Berhardt, odznaczający 
się bardzo pięknym barytonem. Jest on stypendysta 
W ydziału krajowego i może się stać pożądaną siłą 
dla naszej opery. W  koncertach brali udział znany 
muzyk i dyrektor tutejszej kapeli p. Wroński, dosko­
nała śpiewaczka p. Bakszewicz, oraz u lub ienńa lwow­
skiej publiczności p. Stachowicz.

Oba koncerta powiodły się i pod względem ma- 
terjalnym.

W ostatnich dniach zaglądnęło do Krynicy kfiku 
uczestników zjazdu —  baw ił też kilka dni dr. Bie- 
siadecki, a przez jeden dzień zwidzał zakład dr. Kusy 
z W iednia, radca ministerjalny i referent sanitarny 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. Dla tego osta­
tniego urządzili niektórzy tutejsi lekarze wieczerzę, 
wśród której wniesiono liczne toasty. Treść ich za­
trzymano jednak w tak  ścisłej tajemnicy, że nie­
podobna mi było bodaj cośkolwiek się dowiedzieć. 
A szkoda, bo wzajemna admiracja, to rzecz piękna i 
pouczająca !

Iwonicz 30. lipca.
Na dochód miejscowej filji lwowskiego szpitala 

św. Zofji i Domu sierót odbędzie się tu  dnia 5. 
sierpnia za staraniem kom itetu, na którego czele stoją 
pp. Janicki i Rozwadowski —  towarzyska zabawa, 
połączona z loterją fantową. Początek loterji oznaczono 
na goazinę 4. a balu ua 8 T/2- Reny oznaczono nader 
przystępne; wstęp bowiem na loterję wynosi 10 cut. 
a na bal 1 złr. W razie niepogody zabawa odbędzie 
się w sali teatralnej.

Dotychczas słota dała  nam się dosyć we znaki, 
pocieszamy się jednak nadzieją, że będzie lepiej a 
tymczasem z prawdziwą niecierpliwością oczekujemy 
zapowiedzianej zabawy, która uda się niewątpliwie 
doskonale.

KRONIKA.

Wszelkie przybory doftodnsj

Wiadomości osobiste. Dr. Antoni G ó r s k i  
m iał onegdąj o godz. 12. w południe w Collegium 
Novum  w Krakowie wykład habilitacyjny na docenta 
prawa handlowego i wekslowego. W ykładowi przy­
słuchiw ali się licznie zebrani profesorowie i uczniowie 
uniwersytetu.

Kalendarz- W torek (3 1 .) :  Ignacego —  Zdoby­
sława. Wschód słońca o godz. 4. inin. 31, zachód
0 godz. 7. min. 42.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipca wolno po 
iować na jelenie, kozły (rogacze) i ptactwo wodne
1 błotne w ogólności

Nekroiogja. Leon K r  z e c z u n o- w i c  z, syc -śp . 
Kornela, zm arł w 18 wiośnie życia, po długich i 
ciężkich cierpieniach, w dniu 28. bu< w Bołszow- 
cach.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 28 w ko­
ściele św. Barbary w Krakowie pobłogosław ił ks. 
Tan Skrzyński związek małżeński p . Ja n a  Dęhic- 
k iego , urzędnika pocztowego, z j>anną Paulina 
Skrzyńską.

Doktorat. P. Kazimierz Ożóg, rodem z; Choro- 
wicz z Galicji, urzędnik kolei państwowej w  K ra­
kowie, otrzym ał na uniwersytecie Jagiell. stopień 
dr. praw.

Arcyksiąię Rudolf we Lwowie W zgórza za-
marstynowskie były dziś widownią pięknego, ale na­
der forsownego ćwiczenia, wykonanego- przRZ 15., 80. 
i 9. pułk piechoty pod okiem jeuoralnego inspektora 
piechoty. Około kwadrans ua 7. przybył drogą za- 
marstynowską (którą przez dwa dni z w ić kita w ysił­
kiem naprawiano) pu łk  piechoty nr 15 z pi;.('nocni­
kiem Piłatem i brygadjerem  jen. Sptuettu na czele. 
Pułk, sformowany w dwa butą!jony, zajął miejsce na 
wzgórzu frontem ku wysokiemu zamkowi. P rócz 
dwóch tych komendantów, stosownie do przepisu, ża­
dnego innego jenerała nie było. Kazein % muzyką 15. 
p., której kapelm istrzował p. Sckeibeleiter, p rz /b y ł 
cały pułk  przedmiejskiej gawiedzi, k tórą dopiero pó­
źniej przybyła kawalorja w przyzwoitej odległości 
utrzym ać potrafiła. O godzinie kw adrans na 8. ode­
zwały się trąbki, zapowiadające przybycie arcyksięcia.

Arcyksiążę przybył wraz z adjutantóm i swymi 
w powozach, z hotelu George’a. W pierwszym  jechał 
arcyksiążę z podpułkownikiem Mayerem, w drugim  
rotmistrz bar. Gicsl. Tuż przed górą arcyksiążę wy­
siadł i kazał sobie podać zwykłego oficerskiego Ikonia 
i wraz z adjutantami podjeehał ku 15. pp. Arcyksiążę ' 
ubrany był w m undur jeneraiski. Pułkow nik p la ti 
zdał raport, poczem książę podaniem rąk powitał Ibry- 
gadjera Spinette. Muzyka zagrała hym n cesarski,, a 
arcyksiążę powolnym kłusem  przejechał przed frontem  
a następnie kazał z lewego skrzydła (3. bat.) u fo r­
mować kompanję wojenną i odbyć z nią taktyczne 
iwoliicje. Kom panjt tą, która sp isa ła  się należycie, 

komenderował kapitan Stankovicz.
Następnie wyznaczył arcyksiążę zadanie stra teg i­

czne, tj. przeprowadzenie walki z. nieprzyjacielem 
który ustaw ił się na 3 .000  krokó w w kierunku Grzy- 
bowic. P u łk  15. rozwinął się natychm iast w długa 
linję, która przesuw ała się przez M eridian Mire, górę

Chowaniec i Michałowszczyznę ku  Grzybowicom. P u­
kowi 15. przybył wnet z pomocą pułk 80, 
komendą pułkownika Wencla, tworząc najpierw  re­
zerwę, później linję bojową, a równocześnie obok la­
sów „Stare pijree" i „Połonienka" posuw ał się w 
zwartych szeregach p. 9. pod wodzą brygadjera Krau- 
manna. Ćwiczenie trwało do godziny 11., poczem ar­
cyksiążę, wyraziwszy swoje zadowolenie komendamom, 
powozem powrócił do hotelu George’a, przed którym, 
podobuie jak  na ulicach, zgromadziły się liezne rzesze 
ciekawych.

OkołJ godz. 1 2 ‘/j udał się arcyksiążę w odwie­
dziny do komenderującego ks. W iirttemberskiego, 
gdzie zabawił pół godziny Ztamtąd pojechał arcy-
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książę na objad do menaży oficerskiej 95. pp. znaj­
dującej się w koszarach Czerwonego klasztoru Tutaj
ua dziedzińcu oczekiwali dostojnego gościa ustawieni 
w półkole wszyscy oficerowie tego pułku wraz z p u ł­
kownikiem Gionio’em i jenerałami br. Alborim i 
Ottem. Arcyksiążę uściśnieniem ręki pow itał wszyst- 
krc,h oficerów, przy czem każdego zaszczycił rozmową. 
Podczas tego przyjęcia przybył do koszar komenderu­
jący ks. W iirttem berg i szef sztabu jeneralnego hr. 
Kosenberg-Orsini, poczem wszyscy udali się do sak 
jadalnej. Do stołu, przygotowanego na 30 osób, za­
siedli oprócz arcyksięcia i jego świty podpułkownika 
Mayera i kapitana Giesla, komenderujący ks. W tirt- 
temberg, jenerałowie br. Albori i Ott, szef sztabu 
jeneralnego br. Rosenberg-Orsini, pułkownik Gionio 
i cały korpus oficerski 95. pp. Podczas objadu przy­
gryw ała kapela tego pułku. Z uderzeniem godz. 3. 
po południu powrócił arcyksiążę do hotelu Zorża.

Po godzinnym odpoczynku w ho ln George’a 
wyjechał o 4. na wizytację 2 batalj. 30. pp. w bara 
kach I  ictscha, a z powrotem zwidził szpital wojskowy 
przy ulicy Łyczakowskiej, poczem o godz. pół do 6. 
powrócił do hotelu George’a.

O godzinie 7. min. 40 wyjechał arcyksiążę do 
gmachu namiestnictwa, gdzie odbył się objad na 16 
osób. Prócz gospodarza i wiceprezydenta Loebla, byli 
tylko jenerałowie.

Przed gmachem przygrywała muzyka złożona 
z orkiestr pp. 9, 15, 80, 95, pod kierunkiem swych 
kapelmistrzów. 1. Uwerturę z opery „M aritanua" ode­
grano pod kierunkiem Schaibelreitera (15 pp.) 2. 
Walce z „Nietoperza" p. k. p. Falla (9 pp.) 3. Chór 
z opery Thomasa „Ram let" p. k. p. Zistlera (80 pp )
4. „Souvenir“ polka Krala p k. p. Schaibelreitera.
5. Chór żołnierzy z F austa p. k. p. Forki (95 pp.)
6. „W eaner Madei" walc Z iehreri p. k. p. Zistlera.
7. Finale z „Aidy“ p. k. p. Falla. 8. Wiedeń nad 
wszystko, galop S traussa p. k. p. Forki. Publiczność 
zebrana tłum nie przyjęła arcyksięcia, który uprzejmie 
dziękował bardzo sympatycznie.

Z armji. Pułkow nik Teodor Seraesin, komendant 
pułku pieszego nr. 41, mianowany komendantem 59. 
brygady pieszej, z zatrzymaniem na razie dotychcza­
sowego stopnia. Pułkownik Antoni Tuma mianowany 
komendantem pułku pieszego nr. 41. Pułkow nik W 
pułku pieszym nr. 58, Edward Ringei, mianowany 
komendantem pułku pieszego n r . . 82. Major W erner 
bar. Globig, nadliczbowy w pułku ułanów nr. 6, 
oficer służbowy na dworze arcyksięcia Reinera, na 
własną prośbę uwolniony z tej służby, otrzym ał wy­
raz cesarskiego uznania z powodu bardzo dobrej dzia­
łalności służbowej na dotychczasowem stanowisku.

fomperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura przedostatniej doby była -+- 2 0 '8 I)C., 
ostatniej -+ 19'9°C., najwyższa w niedzielę - |-  29 9*0., 
najniższa wczoraj w nocy 13*0,łC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły p ° ‘ 
litechnicznej: W iatr o zmiennym kierunku z połu
dniowej strony, średnia tem peratura doby około 
19"C., stan r :aba zmienny, powietrze więcej niż 
miernie wilgotne i niespokojne, opad mierny.

Rzeźnik, Józef Malarski, najechawszy wczoraj 
na placu Krakowskim Wawrzyńca Matejowskiego, oba­
lił go dyszlem, przyczem najeohany doznał ciężkiego 
skaleczenia w głowę i m usiał być odwiezioną w nie­
przytomnym stanie do szpitala. —  W  drugim podo­
bnym wypadku, spowodowanym przez szynkarza N. 
Lubliuera na ulicy Sobieskiego, wyszedł najechany 
Jan Szemelak, szewc, bez szwanku, mimo, że obydwa 
koła wozu przeszły mu przez nogę.

Ogień pokojowy powstał ^Im tej nocy u pewnego 
lokatora pod 1. 4. przy ul. Serbskiej, skutkiem rozla­
nia palącej, się nafty, został jednak w zarodzie stłu 
miony.

Kolonie wakacyjne. V. wykaz sk ład ek : % listy 
składek p. Marji Tyehowskiej złr. 5 1 4 , z listy sk ła­
dek p. Kamili Rozwadowskiej z Turówki : N. Kiesz- 
kowska 2, Bogucki 5, N N. 30 ct., Brom irska 1, 
N. N 30 ct., Karolin.... 5, N. N. 1 '40, K. Rozwa 
Uowsk.i 5, -azem 20 złr., dyr. ks. Jan  Stopezyński 
od siebie 4, z listy składek Zdz:sław a Onyszkiewicza : 
ł  aiolina Weebeiowa 2, M. G 50 ct., Mieczysław 
Darowsk. 1 K. Bulski 1, T— r 2 ruble, Z. Onysz­
kiewicz 1 '50 , razem 8 34, z listy pani Agnieszki 
Kruszyńskiej : Helena Dziubakiewicz, W anda Żegestow- 
ska, Maryla Ziembicka, Miillerówna, Topolnicka, po 
10 ct., Wanda Martini, Prendka, po 20 ct., Andzia 
Ernerówna 24. ct., E. Glińska 40 ct., D. Knapp 1 
;-łr., Kruszyńscy 1, Amalja Berlstein 50- ct., Więc­
kowska t  razem 5 04 et., dyr. Ludwik Dziedzicki 2, 
Mieczys law Baranowski 1, z listy składek dyr. Teo­
dora Śekneidra 10 '40 , z listy składek dyrektora za­
kładu sierót Z. Żółkiewskiego 9.— , z listy Jadw igi 
M akuszównej: Karol Kiselka 10, radca dw. Geistle- 
uer 2, J . Makuszówna 2, A. Kozłowski 2, razem 
1 0 — , z listy składek Franciszka Krzaczkowskiego 
18 43, pół opłaty od uc/.nia Sz. 10. Poprzednio wy 
kazano 2284 złr., ogółem więc wpłynęło do kasy 
komitetu, na rzecz kolonji chłopców i dziewcząt złr.

Pierwsza serja kolonji chłopców wraca 6. sier 
pnia w liczbie 55, w drugiej serji pragnąłby komitet 
również taką samą liczbę dziatek umieścić, fundusze 
jednak, jakiemi rozporządza, z powodu znaczHych w y­
datków na zakupno całego inwentarza dla dziewcząt, 
począwszy od najdrobniejszej rzeczy, bardzo uszczu­
plały i nie wystarczają. Komitet przypomina się przeto 
wszystkim dobrodziejom kolonij i powtórnie prosi o 
zwiot list składkowych, dotychczas bowiem 35 osób, 
uproszonych do zbierania składok, list nie zwróciło.

Zarazem składam y serdeczne podziękowanie panu 
Antoniemu Endersowi za znaczny opust przy zakupnie 
towarów dla kolonji i p.  Henrykowi Mullerowi za_ 
bezpłatne ofiarowanie kilku zabawek dla dziewcząt 
Komitet.

Ulowa poczta. Z dniem 1. sierpnia br. wejdzie 
w życie urząd pocztowy na stacji kolejowej Zimna 
wocla-Kudno (starostwo Lwów) na sezon letni, a to  
c o r o c z n i e  o d  1. c z e r w c a  d o  30.  w r z e ś n i a ,  
którego czynność ograniczać się będzie na przyjmo­
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkowycb 
nie przekraczających kwoty 300 złr., a przytem peł­
nić funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten 
utrzymywać będzie związek z pociągam/ nr. 7, 8 i 
5, między Lwowem a Krakowem kursującymi. Okręg 
doręczeń urzędu pocztowego Zimnawoda-Rudno ogra­
nicza się tymczasowo na stacji kolejowej Zimnawoda' 
Rudno i na zdrojowisku tegoż imienia.
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(kr.) Z« Szczawnicy donoszą n a m : Znany ze 
swcńej ofiarności, szlachetnych i znacznych datków 
na cele dobroczynne, tak w Galicji jak  i w Polsce 
p. Erazm Jerzmanowski, który co parę la t przyjeżdża 
z Ameryki do Szczawnicy, przybył tu  i w tym roku, 
a równocześnie przybyła z Królestwa jego zacna 
matka, prawdziwa matrona polska z całą rodziną, 
by parę miesięcy spędzić wśród swoich ze stron da­
lekich przybyłych.

W  dniu 18. lipca t>r. w dzień imienin matki 
p. Erazma Jerzmanowskiego, otoczyli zacną solen 
zantkę synowie, córki i wnuki i życzliwi przyjaciele, 
życząc jej, aby w czerstwem zdrowiu dożyła pociechy 
z wnuków i prawnuków i by oni się starali wstę- 
pywać w ślady jej syna, którego zacny charakter i 
szczere polskie serce za wzór służyć może.

Fał“?ywe pięciorublówki Z Berdyczowa do­
noszą, że schwytano tam jakiegoś Kastnera, który 
m iał przy sobie 10.000 fałszy' ch pieeiorublówek.

Umarła kobieta powiła dziecię. O niezwykłym 
wypadku donoszą czerń. Gaz. Pol z Nowych Ma- 
majowiec. W ieśniaczka W asyłena Mi.jdan, będąca w 
9. miesiącu poważnego stanu, kupowała od fiisakówr 
nad Prutem  drzewo i z własnej nieostrożności wpadła 
w wodę, zkąd ją  natychm iast wydobyto. Mimo to je­
dnak kąpiel ta zaszkodziła ciężarnej kobiecie. W nocy 
poczuła silne kłucie w piersiach, popadła w gorączkę 
i po kilkugodzinnych cierpieniach wyzionęła następne­
go dnia po południu ducha Zwyczajem przyjętym, 
obmyto ciało umarłej i ułożono na ławie w śmier­
telnej odziezy. Trup leżał spokojnie przez cale popo­
łudnie i przez noc. Atoli trzeciego dnia rano, ku po- 
wsześchnemu przerażeniu obecnych, ciało zmarłej 
poczęło odbywać ruchy i trup  porodził niemowlę!

Po podjęcia dziecka badano ciało zmarłej i prze­
konano się, że jest martwem. Majdanową pogrzebano, 
czy zaś nowonarodzone dziecię żyje, korespondent nasz, 
niestety, nie donosi.

W ypadek ten wymaga naukowego wyjaśnienia 
trudno bowiem przypnścić, aby bez ezynnego współ­
udziału matki, mógł się odbyć poród. Czy to nie le­
targ  ?

Na sposoby biorą się: Spirytus —  jak  jnż 
wiadomo —  wyjątkowy ma w tej cnwili w naszym 
kraju  pokup, tak dalece, że zapasy miejscowe nie 
wystarczają i poczynają go sprowadzać z Węgier. Po­
chodzi to ztąd jedynie, że spekulanci, zwłaszcza izrae- 
liccy, zaopatrują się w ten produkt, w przewidywaniu 
następstw nowej ustawy. Że jednak wiadomem jest, 
iż od wejścia tej ustawy w życie, z wyjątkiem małej 
ilości do osobistego użytku, cały spirytus podlegać 
będzie nowemu opodatkowanin, zatem zadawali sobie 
wszyscy pytanie —  jaki może być cel tego mane 
w ru ?  Pokazuje się, że owi spekulanci zakupują spi­
rytus i w cząstkach, oznaczonych do osobistego użytku 
przez ustawę, rozdają go do przechowania włościa­
nom, a tym sposobem wytwarzają znaczne już składy 
spirytusu wolnego od przyszłego podatku. Powstanie 
atąd niekorzystny stan rzeczy dla produkcji krajowej 
na nadchodzącą kainpanję gorzelnianą i grozi to nową 
stratą dla gorzelń rolniczych. Pokup bowiem wskutek 
t ik  przemyślnie nagromadzonych zapasów, wolnych od 
podatku, musi się zmniejszyć w pierwszym roku 
istnienia nowej ustawy.

Zjazd katolików w Bytomiu Schlesische Volhs- 
Zeitung  donosi z Bytomia : Na jeneralne zgromadze­
nie katolików przybyło nadzwyczaj wielu uczestników, 
między inn/m i bar. Huene, bar. Ketteler, deputowani 
W iktor Matuschka i dr. Franciszek Matuschka, hra- 
^uw ie Ziethen, Chamarć i Praschm a, dr. Porsch, 
Zaruba i Conrad. W ielką jest ilość przybyłych du- 
chownych. W ystawa aparatów kościelnych jest bardzo 
bogatą i godną widzenia. Ne zgromadzenia powitał­
a m  było wiele tysięcy ludu Ks. Schirmeisen prze­
ja w ia ł  po niemiecku, a ks. Pączek po polsku. S tar­
c y  burm istrz Briinning w itał1 zgromadzenie w imie­
niu m iasta Bytomia, hi. Ballestrem w imieniu miasta 
Nissy. Hr. Schalscha zwrócił uwagę na ważność sek- 
cji. Odczytano następnie telegramy z życzeniami.

Sekcja winnego zebiania dla spraw  szkolnych u- 
nbwaliła następujące rezolucje : 1) XI. wal ie zebranie 
katolików szląskich zgadza się w zupełności na wnio­
ski szkolne, stawione przez stronnictwo centrum  w 
Pruskiej izbie deputowanych dnia 27. lutego 1888 
roku; 2) XI. walne zebranie katolików szląskich wy­
raża przekonanie, że Każdy naród ma przyrodzone 
Prawo do języka ojczystego i że mianowicie konie- 
panem jest, ażeby nauka religji wykładaną była w 
j?ayku ojczystym; 3) XI. walne zebranie katolików 
szląskich wyrai a swą radośó z powrotu zakonów du- 
ehownych i oświadcz i, że obowiązkiem honorowym 
jest dla katolików, poprzeć zabiegi, ażeby zakonom 
ym wMno było na nowo otworzyć zakłady naukowe. 

Sekcja dla spraw formalnych uchwaliła polecić pisma, 
traktujące o wychowaniu dzieci według zasad kato­
lickich, a mianowicie dla Indu polski igo pismo p. t. 
Monika.

Chirurgja U zwierząt. Przyrodnik genewski 
Patio donosi do gazety myśliwskiej D iona  o cieka- 
Trych wypadkach z życia zwierząt, dowodzących że 
Popęd do utrzym ania życia u niektórych gatunków, 
czy to w skutek doświadczenia, czy w skutek dzi­
wi ego instynktu, podniósł się w danych wypadkach 
—  że tak powiemy — do poziomu sztuki ehirurgi- 
cznej. I  tak zauważono, że ranne słonki sporządzają 
sobie z piór i pnchu za pomocą dzuba bardu smy- 
ślue opaski, przykładają sobie na ran gojące plastry, 
ba nawet złamane członki bardażować umieją. Zła­
j a n ą  np. nogę okręcają piórkiem, którego końce za 
Pomocą zeschłej krwi ze sobą spajają. Bandaż taki 
Znalazł wspomniany Fatio n zastrzelonej niedawno 
słonki dokładnie w tem miejscu zastosowany, gdzie 
Ptak m iał kość złamaną. U innego zastr; elonego ptaka 
spostrzeżono dawno wygojoną nogę, około której okrę­
cony by ł bandaż z piór i delikatnego mchu, opasany 
spiralnie owiniętą tiaw ką, która za pomocą krwi i 
lepkiej śliny była do właściwego bandażu przymoco-
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waną. Jak« plastru na ran y  używają delikatnego pu­
chu z krw ią i błotem zmięszanego Fakta to i t. p. 
od wielu innych przyrodników i myśliwych zostały 
potwierdzone. Tak więc i między ptakami kwitnie sztuka 
chirnrgiczna, o tem bowiem, że w pewnych chorobach 
szukają sobie słabe zwierzęta ziół leczniczych, zacho­
wują djetę, nżywają kąpieli, liżą się wzajemnie, kryją 
w gąszcz leśny i tam na mchowem odpoczywają po­
słaniu, już dawno pisano. Co za cudowna potęga in 
stynKtu zachowawczego !

Na szczególniejszą uwagę zasługuje ustano­
wienie w Wiedniu komendy dywizji kawalerji i za­
mianowanie komendantem tej dywizji hr. Uexkiil- 
Gyllenband. Ustanowienie trzech sztabów dywizyj ka­
walerji zostało zarządzonem w najnowszym wspólnym 
preliminarzu i uchwalonem przez delegacje. Obecnie 
zarządzenie to wchodzi częściowo w życie. Hr. Uex- 
kiill dał się poznać niejednokrotnie jako znakomity 
jenerał kawalerji i poczytywanym jest ogólnie za 
gruntownego znawcę w o j s k  r o s y j s k i c h ,  pełniąc 
bowiem przez szereg lat funkcje attache wojskowego 
przy ck ambasadzie w Petersburgu, m iał sposobność 
studjować stosunki wojskowe Eosji.

Arcyksiążę Rudolf we Lwowie. N a godzinę 
przed przyjściem pociągu, plac przed dworcem kole­
jowym i przedsionki roiły się onegdaj od publiczności żą­
dnej widzenia i powitania następcy tronu we Lwowie 
nie puszczono jednak nikogo na peron.

Punktuualnie o godz. 9. min 27. wieczór przy­
był arcyksiążę zwykłym pociągiem osobowym do 
Lwowa. Dwa wozy salonowe i jeden pakunkowy, 
umieszczone na samym końcu pociągu, służyły na 
pomieszczenie jego adjutantów | gJużby.

Na dworcu nie było żadnego przyjęcia, to też 
nikt z dygnitarzy wojskowych i cywilnych nie jaw ił 
się na peronie.

Arcyksiążę ubrany w jeneralski m undur wysiadł 
natychmiast z wagonu, a wraz z aim podpułkownik 
Mayer i przyboczny aćjutant Giesl i wszyscy udali 
się do poczekalni I. kl., gdzie przygotowane już było 
nakrycie do kolacji na 3 osoby. Zaraz zasiedli do stołu, 
kolacja trw ała do gociz, 11., poczem arcyksiążę w siadł 
ze świtą do wagonów, które następnie ustawiono na 
boku po lewej stronie dworca.

Wczoraj rano o goaz 6 po śniadaniu wyjechał 
arcyksiążę z adjuiantami na przegląd wojsk na bło­
nia Zamarstynowskie koło Hołoska, gdzie dywizja je­
nerała Spinnettego, składająca się z pułków 9, 15 i 
80 defilować m iała przed areyksięcLm.

We środę o godz. 5 min. 20 rano wedłng ze­
gara lwowskiego wyjedzie arcyksiążę ze Lwowa zwy­
kłym pociągiem kolei państwowej do Ławocznego, 
uastępnie zatrzyma się w Węgrzech w miejscowo­
ściach : Batyn, Csap —  we czwartek będzie w Ungh- 
war, Csap, Ujhely, Legeny-Mihaly i w Koszycach, 
w piątek o godz. 2 min. 50 po południu przybędzie 
arcyksiążę do Bula-Pesztu, a w sobotę rano o godz. 
P min. 30 rano powróci do Wiednia.

Do Przem yśla przybył arcyksiążę onegdaj o go­
dzinie 5. min. 47 rano. Dopiero po godzinie 6. wyje­
chał z dworca na błonia, gdzie odbył się przegląd 
wojsk W  jednym z kościołów zamówił sobie mszę, 
której wysłuchał. O godzinie pół do 11. powrócił na 
dworzec, przebrał się i około godz. 12. udał się do 
menaży na objad. O godzinie 3. powrócił znowu i,a 
dworzec i wyjechał za chwilę na lustrację fortów. 
Powrócił o godz. pół do 6., w siadł zaraz do salono­
wego w agom , a w godzinę odjechał do Lwowa.

Komitet pomnika Kilińskiego, zebrany pod prze- 
woduictwem p. P . Gvossa, w obecności prezydenta 
Mochnackiego, uchwalił onegćaj miejs<*e pod pomnik, 
to właśnie, o którem pisaliśmy, tj. środkowy punkt 
pomiędzy altanami Stryjskiego parku.

Cmentarz janowski został jonegdaj w obecno­
ści p. prezydenta i delegatów radj uroczyście po­
święcony.

Burza. Ze wszystkich stron kraju donoszą o 
szkodach, jakiii sobotnia i niedzielna nawałnica poczy­
niła. Onegdajszy pociąg lwowski w Zagórzu stracił 
połączenie, skutkiem tego, że tor m !ędzy Folsztynem 
a Chyrowem został zepsuty. Dla 48 osób, czekających 
w Zagórzu, na telegraficzną prośbę naczelnika Bielec­
kiego, w ysłała dyrekcja osobny pociąg.

We Lwowie, jak  wiadomo, szalała również burza: 
ofiarą jej omal nie padł dom p. Masłowskiego red. 
Przeglądu, w który piorun jednak nieszkodliwie ude­
rzył. W  Złoczowskiem i Śtryjskiem, jak nam dono­
szą, również burza dała się we zaaki.

Obłóczyny zakonne. D. 26 bm. w kościele św. 
Józefa w Ęrakcrwie odbyła się cer jmonja przyjęcia sn- 
k r ! zakonnej i wstąpienia do nowicjatu Ss. Bernardynek 
panny Bronisławy Kaliskiej, której nadano imię za­
konne Terepe Ceremonji dopełnił delegat prow acjała 
0 0 . Bernardynów, 0. Bonifacy Jastrzębski, kustosz 
klasztoru lwowskiego, dyrektor tychże Sióstr Bernar­
dynek III. zakonu od pokuty w Krakowie, przy udziale 
krewnych s. Teresy, licznego duchowieństwa zakon­
nego i pobożnych.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia stolarzy, 
odbyte dnia 22. lipca pod przewodnictwem pana 
Ludwika Skarbka, uchwaliło utworzenie funduszów, 
zapomogowego, inwalidów, wdów i sierót.

Fundusze te po myśli § 5. statutu stowarzy­
szenia utworzone będą z wkładek od członków po 50 
cnt. miesięoznie, a to począwszy od 1. sierpnia 1888 
roku. Nadto postanowiono jak najusilniej popierać 
rozwój kasy chorych, towaizys>y stolarskich i wspól­
nymi siłami dążyć do zabezpieczenia tak majstrów 
jak i towarzyszy tudzież wdów i sierót.

Pijaństw o i... kobiety.
Tak bezczelny ty tu ł nadał je d en  z literatów  

niem ieckich  rozpraw ce swojej o zam iłow aniu s ła b ­
szej rodu ludzkiego połowy do... jak b y  tu  delikatn ie 
pow iedzieć ?... do napojów  wyskokowych.
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A  śm iałość ta, może mu poniekąd być w yba­
czoną ze względu, iż n ie  w aha się przyznać z ca­
łą  bezstronnością, jako z pom iędzy w szystkich ziem  
niew iast, najchętn ie j i najlepiej „c iąg n ą11... N iem ki. 
W praw dzie zaraz potem  usiłu je  on cofnąć tę obel­
gę, rzuconąjna w spaniały m ajestat des ewig Wei- 
blichen, tw ierdzeniem , że uw agi jego odnoszą się 
w yłącznie do histor . j że dziś „nałóg  pijaństw a 
nie kazi jnż w dzięku nadobnych  jego rodaczek ‘ 
Lecz... słowo się rzekło , m aterja łu  do pom ienio- 
nego przypuszczenia m am y podostatkiem , co zaś 
sądzić o odw ołaniu, czytelnik w ie doskonale.

Ookolwiekbądź, to pew na, że nietylko jasno­
w łose G erm anji córy ho łd u ją  zwodniczym  darom  
B achusa i G am brynusa. Pom inąw szy już podania 
m itologiczne, przedstaw iające bożka wina w otocze­
niu bachan tek , od H oracego dow iadujem y się, że 
K leopatra, piękna E gip tu  królowa, wcale nie ża ło ­
wała sobie soku jagód w innych, co zaś do G recji 
starożytnej, dam y ateńskie tak g łęboko zaglądały  
do kieliszka, iż zdaniem  kom ediopisarza A ntyfane- 
sa dobrze było żenić się w kraju, gdzie wino nie 
r o s ło ! W  Rzym ie w epoce królów , picie w ina 
w zbronionem  było kobi tom  bezwarunkowo, a m ęż­
czyznom do lat trzydziestu  pięciu.

Podobnież za rzeczpospolitej, naraziłaby  na 
szwank dobre im ię sw oje Rzym ianka, któraby ja ­
w nie w ypiła choćby kroplę wina. O byw atel rzym ­
ski, który w vkrył, że m ałżonka jego  dopuściłi, się 
czegoś podobnego, m ia ł najlegalniejszy  powód do 
rozwodu, co w ięcej, podług  słów  Pliniusza, niejaki 
M ecenniusz w surow ości sw '''e j m iał zajść ta i-  
'eko , iż przekonaw szy się, że żona jego p iła  wino 
z beczki, zakatow ał ją na śm ierć, a R om ulus uw ol­
n ił go od wszelkiej za tę zbrodnię kary. Inna 
znów żona za to, że odb iła  zam ek od szafy, w 
k tórej schow ane były klucze do piw nicy z w inem , 
zm uszoną została przez krew nych  sw oich do za- 
m orzenia się głodem . D om icjusz, jako sędzia ska­
za ł pew ną dam ę rzym ską na u tratę  posagu za to, 
że tro ch ę  podchm ieliła sobie, a n ieub łagany  K a ­
to w yraża zdanie, iż mężczyźni w Rzym ie, dla te ­
go g łów nie otrzym ali praw o całow ania żeńskich 
krew nych  sw oich, żeby byli w stan ie  kontro low ać 
w strzem ięźliw ość tych osta tn ich  co do picia w ina. 
W raz ze zwiększającym  się atoli upadkiem  o b y ­
czajów i kobiety też poczęły  oddaw ać się p ija ty ­
kom tak , że za cezarów, ja k  św iadczy Seneka, 
R zym isrk i w śród całonocnych orgji z m ężczyzna­
mi ub iegały  się o lepsze...

Że i u innych  narodów  w starożytności, jak  
A rabów , H ebrejczyków , Chińczyków itd . kobiety 
pić um iały , a przynajm niej n ie  stron iły  od tru n ­
ków, to fakt n ieu legający  w ątpliw ości. Co do d a­
w nych T eu to rek , najlepszym  dowodem , że łykafy 
tęgo, je s t to, że przez ciąg całych  w ieków śre ­
dn ich , nie uapocykam y żadnego praw a, k tóreby  
płc i słabej w zbraniało  używa na spiry tualij, dow o­
dzi tego rów nież w łożony na nie przez zwyczaj 
obow iązek, aby podając m ężom  swym  podczas uczt 
kielichy, wprzód w złocistym  płynie m aczały  ró ­
żowe usta swoje. .. U rząd podczaszych, a raczej 
podczaszyń, taa  był zaszczytnym , iż naw et królowe 
spraw ow ały go z o c h o tą ! Saw antki ów czesne w 
h eksam etrach  łacińsk ich , w ysław iały Bachusa.

Jak  św iadczą kroniki, w in iarn ie i p iw nice r a ­
dne (Rathskeller), nietylko przez m ężczyzn, ale i 
przez kobiety licznie były odw idzane. K iedy  w  r. 
1478 m a rg ra f  z M iśnji przybył do L ubeki, tak  go 
oburzył ten  zwyczaj, iż sk łon ił zarząd m iejsk i do 
w ydania surow ego zakazu w tej m ierze, zakaz ten 
wszakże n ied ługo  by ł przestrzegany. N ie braK n a­
w et danych, że w tym w łaśnie czasie znakom ite 
obyw atelki L ubeki, gęsto zaw oalow ane, chodziły  do 
w in ia rn i w ieczoram i.

N ajgorszej zaś sław y pod tym  względom  uży­
w ały m ieszkanki Kolonji, o czem przekonyw a p rzy ­
słow ie ta m ec zn e : „co mąż zarobi, żona p rz e p ije !“ 
(„ W at der M an oerdeent versuff dat 
Zbiór daw nych zwyczajów praw nych w A ustrji, 
tak zwane Pangtaidibucher, pom iędzy innem i taki 
m ieści p rze p is : „Gdyby kobieta jak a  chc ia ła  p rze­
pić suknię, płaszczyk, woal albo inne w stęgi, nU  
wolno je s t gospodarzowi pożyczyć na to w ięcej 
nad dw anaście fenigów , gdyby jednak  p rzep iła  
więcej, a m ąż ją  ch c ia ł w ykupić, może dać gospo­
darzow i nie w ięcej, jak  dw anaście fenigów , resztę 
szkody m a ponieść gospodarz11.

W  epoce"reform acji dowody w ielkiego p ra ­
gn ien ia  płci słabej m nożą się w sposób zatrw aża­
jący , a k ronikarze charak teryzują to p ragn ien ie , 
w cale w w yrazach nie p rz tu iera jąc . Je d en  z n ich  
np. (Z im ern) mówi, że córki h r. B arbary  v. W e iu- 
heim , by ły  „okru tn ie p ijane11, jn y  (H erold), 
pod ty tu łe m : „T rzy baby p ijaczk i11, tak p isze :
„A nno 1532 trzy  siostry szlachciank., zwane F rre - 
d rich in , rodem  z E lte rshofen , po św. Ja n ie  latem  
przyszły  do tln derm unkheim  do domu M ichała, 
m ły n a rz a , w ypiły tam  32 m iary  w ina na jle ­
pszego, bez je d z e n ia , zap łaciły  za n ie  i przed 
w ieczorem  jeszcze najspokojniej w róciły  do H a ll“ . 
Iluż to dziś znalazło by się knajpiarzy, którzyby po­
trafili dorów nać owym m iłościw ym  panienkom  z 
E lte rsho fen  ?

Instrukcja  w ydana w roku 1648 przez księcia 
sasko-gotajskiego, E rn es ta  Pobożnego, daje p rzy ­
bliżone w y o b ra ż e n ie , jak ą  ilość piw a poch łan ia ły  
dam y ów czesne, p rzepisując po siedm  m iar piwa 
dziennie na każdą fra jlinę  dw oru, a księżnej sa­
mej przyznając praw o p ić , w iele ^ j  się podoba... 
Jeszcze do końca zeszłego stu lecia pow szechne 
były w N iem czech  tak zwane Weiberzeche. U rzą­
dzane one były  w czasie półpościa, a polegały na 
t e m , iż w pew ne dni schodziły  się do sali r a tu ­
szowej wszystkie m ężatki zam ieszkałe w danej 
m iejscow ości i w śród gaw ęd o spraw ach  gospodar-

a * o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odehodzą podług zegaru lwowskiego.
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Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa..............................
Z Podwołoczysk . . . .  
Z Podwołoczysk na Podzamoaa 
Z Ozerniowiec . . . .  
Z Zwardonia, Ohyrowa, Stryja, 

Stanisławowa i Husiatyn* . 
55 Zwardonia, Uhyrowa, fctryja 
Z Ohyrowa, Ktanisławowa, 
Stryja,Ilusiatynul Ławooana^e 

Z Bełżca [Tomaszowa]

4-03
2-20
2-08

8*0#

S-50

3-40
8-26

i*aa

n*28
3-10 * 
2*38 *

6-40 B

7*15
7*00
6*22

1 k'06

6-53

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa. . . .
Do Zimnej Wody—Rudno 
Do Podwołoezyak 
Do Podwołoczysk i  P fzaroeia 
.0 Ozorniowleo . . . .  
> itryja, Chyrowa, Z..*órza, 

Zwardonia 1 Łj wocznego . 
Do Stryja, Ohyrowa i Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza l Ławucznego 
D* Bolzoa [Tomaszowa]

2-28
4-11 
4 22
9-20

4*04

10-35
8 'l t i
5*2#

7'20
9*621 * 

10*23 1 
»*5»| “

*
8*30 ?
1 t *35 
1 i '0 5  
10*08

7‘49

Przych. do S tanisław ow a:
Za Lwowa . . . . . 12-25 s-afi 4*03 4*03

Odch. ze Stanisław ow a:
Do Lwowa . . . 4-52 4*05 6*06 12 40

sk ich , raczyły  się w inem  tak  suto, iż odprow adzane 
być m usiały  do dom ów  przez córki sw e i s ług ., 
k tóre o północy, opatrzone wj la tarn ie , p rzybyw ały  
przed  ra tu sz  w tym  cela.

A  dziś V
D ziś , k to  choć raz je d en  by ł „w państw ie 

dobrych  obyczajów  i bojaźni B ożej“ i w idział n ie- 
. zliczoną ilość zajdli i hlip, w ypróżnianych przez 
różow e (a czasem  i sine) usteczka, w duszy sobie 
resztę  dośpiew a...

Od W ydaw nictw a w spra­
wie Dodatku „B L U S Z C Z U ” .

Do dzisie jszego  n u m e ru  do ­
łą cza m y d la  (P renu m eratorów  
D odatek  Nr, 3 0  „BLUSZCZU”, 
za  lip iec . Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iśle jszą  kon tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a ż d y m  a d re s ie  w y ­
c iśn ię ta  jest s ta m p ig l ia :

B L U S Z C Z ”.
W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  p rzed p ła c ic ie li% 
u p ra sza m y  rek la m o w a ć  n a  
poczcie , g d y ż  z n asze j s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko , a b y  od- 
doiriedzieć  po łożonem u  i na$  
za u fa n iu .

9 9 '

Przegląd, polityczny.
* W ybór uzupełniający jednego  członka rady  

pow iatow ej w Złoczow ie, z grupy  gm in  w iejskich , 
rozpisany został na dzień 28. sie rpn ia br. i je d n e ­
go członka g ru p y  w iększych posiadłości na dzień 
30. sie rpn ia  br.

* A rcyksiążę W i l h e l m ,  w ielki m istrz  n ie ­
m ieckiego zakonu rycerzy, jen era ln y  inspek to r ar- 
ty lerji i je n e ra ł broni, będzie obchodził 2. sierpnia 
w B aden, gdzie przebyw a obecnie na w illeg ja turze, 
półw iekow y jub ileusz  wojskowy.

Poniew aż ju b ila t w yraził życzenie św ięcenia 
tej niezw ykłej uroczystości w sposób jak  najm niej 
głośny, w ięc wszyscy oficerow ie a rty lerji, k tó rych  
najwyższym  szefem  i najstarszym  oficerem  je s t a r ­
cyksiążę W ilhelm , złożą tylko w drodze pisem nej 
swoje życzenia.

Ju b ila t —  jak  w iadom o — je s t w łaścic ie­
lem  pu łku  piechoty  num eru  4. i 12 ., oraz pu łku  
arty lerji nr. 3. P u łk i te  będą rep rezen tow ane przez 
osobne Jepu tac je .

(Telegi amy z innych pism .)
B e r l i n  28. lipca. K om isja złożona z w yż­

szych oficerów bada nowo ułożony regulam in  
m usztry. Je d en  bataljon  odbyw a podług  tego r e ­
gulam inu ćwiczenia. N atychm iast po pow rocie 
cesarz odbędzie przeg ląd  tego bataljonu. (W . 
A . Z  tg.).

P e t e r s b u r g  28. lipca. P ierw szym  rez u l­
ta tem  zjazdu będzie radykalna refo rm a rosyjskiej 
taryfy cłowej w obec N iem iec. H rab ia  B ism ark 
i G iers nłożyli już podstaw ę porozum ienia finan­
sowego m iędzy R osją a N iem cam i. Specjalni 
pełnom ocnicy m ają w y p raco w ać szczegóły. {W . 
A . Ztg.).

B u k a r e s z t  28. lipca. Rząd tu te jszy  o trzy­
m a ł poufną w iadom ość od swego posła w S tam ­
bule, że sytuacja w  B ułgarji je s t bardzo po­
ważną. A gitacja rosyjska czyni postępy metyl) o 
w śród ludu, ale i w arm ji. O baw iają się w ybuchu 
rew olucji. (G. Pol. Czer.).

S o f j a  28. lipca. Za nicjaływą tu tejszej ro ­
syjskiej kolonji odbyło się w tutejszej katedrze n a ­
bożeństwo z okazji jubileuszu kijow skiego. S ław ej- 
kow i B ałabanow  chcie li w kościele w ygłosić m o­
wy, czem u jednak  m etropolita  przeszkodził. S ła­
wę jk iw , B urm ow  i B ałabanów  w ysłali następnie 
im ieniem  tu tejszych praw osław nych  te leg ram  g r a ­
tulacyjny do Kijowa. (N . fr. Pr.)

S o f  j a 28. hpca. M imo wizyty kilkugodzinnej, 
złożonej wczoraj przez księcia F erd y n an d a  S tam - 
bułow ow i. naprężenie polityczne trw a dalej. (W . 
Allg. Z ty .)

P o z n a ń  28. lipca. W edług  doniesienia Pos. 
Ztg. m a arcybiskup D i n  d e r  zam iar udać się po 
kurac ji w R eicbenhall do Rzymu. (N . fr. Pr.)

T o u r s  30. lipca. N a życzenie, w yrażone przez 
prezesa stow arzyszenia radykałów , aby rozdział 
K ościoła od państw a przeprow adzony został, odpo­
wiedział p rezes gab inetu  F lo ąu e t, prosząc audyto- 
rjum , aby zaufało rządowi.

Z grom adzenie s tre jku jących  robotn ików  w d e ­
partam encie Loire, uchw aliło  nie odstępow ać od 
pierw otnych żądań. P an u je  tu żywa agitacja. 
(G. L .)

B e r l i n  30. lipca. W  tych  dniach ukaże się 
oficjalne spraw ozdanie o stanie ro ln ic tw a od roku 
1884 do końca 1887. N a w stępie spraw ozdania 
podnosi rząd  pruski, że ro lnictw o przechodzi ciężkie 
przesilenia, którego końca dotychczas nie w idać. 
Rząd prusk i zajm uje się nową organizacją w ładz 
adm in istracy jnych  w Poznańsk iem . P oznańskie m a 
zostać zupełn ie zrów nane z resz tą  prow incyj i 
u trac ić  w szelką od ręb n ą  cechę. (G . L .).

B e r l i n  3. lipca. National Ztg. zaprzecza, 
jakoby  w jesien i m ia ł się odbyć w B erlin ie zjazd 
m onarchów . Także n iepraw dziw ą je s t w iadom ość, 
jakoby car m iał przybyć do B erlina. (G. L.).

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 30. lipcs B a c ą  u h e m  udał się

do T a a f f  e g o  do E llischan.
P rusk i poseł przy W atykanie S c h l o e z e r  

p rzyby ł tu wczoraj rano. Ń a dw orcu pow ita ł go  
G a 1 i m b e r  t i. P ozostanie on tu  kilka dni.

Belgrad 30. lipca. P ierw szy  num er pó łu rzę- 
dowego dziennika Srpska Rjccz podaje jako p ro ­
gram  obronę korony i ojczyzny oraz ogłasza u s ta ­
now ienie konsulatu serbskiego w Tryeście.

Monachjum 30. lipca. W czoraj odbyło się 
pow itanie posłów  z a g ran ic zn y c h , p rzyby łych  na 
100 -1  e t n i ą u r o c z y s t o ś ć  p a m i ą t k o w ą  
L u d w i k a  I. P cse ł g reck i W  1 a c li o s , u cz ­
cił D a m ię ć  króla, wsmom.iuająe jego  zasługi około 
Grecji.

Kopenh ga 30. lipca. P rzygotow ania na przy­
jęcie  cesarza W  i 1 h e 1 m  a zredukow ane zostały 
z powodu słoty. Skrócenie pobytu cesarza wvwo- 
ła ło  przygnębien ie w śród ludności. O dw idzenie 
wystawy zostanie zaniechane. W e w torek odjazd.

Berlin 30. lipca. Rewizytę carską oraz podróż 
do B ayreu thu  dem entu ją  półurzędow o.

Rzym 30. lipca. O głoszone wczoraj obie noty 
Orispiego w spraw ie m assaw skiej fow odzą up ra­
w nienia do poboru podatków od cud ^ 'e m c ó w , 
przebyw ających w M assaw ie oraz tego , £e okupacja 
M assawy przez dopełn ien ie w szystkich w arunków  
kongresu berlińsk iego  m a w szelkie cechy p raw i­
dłowego i n iezaprzeczalnego ob ięcia  w posia­
danie.

P o rta  obaw ia się z powodu zgrom adzenia 
statków  francuzkich  na w odach tune tańsk ich  za­
m achu  F ra n c ji na Trypolis.

Paryż 30. lipca. W ieczór onegdajszy p rze­
szed ł spokojnie, ze 100 uw ięzionych zatrzym ano 
iylko 23 osoby, z k tórych  20 cudzoziem ców , Któ­
rzy po odsiedzeniu kary  zostaną w ydaleni za 
granicę.

Wiedeń 25. lipca. G iełda pieniężna. Kredyty 
30SH0, węg. złota renta 102'20.

Wiedeń 30. lipca. N adzw yczajny aw ans obej­
m ie 800 oficerów

Wledtń 30. lipca. N astępczyni tronu  wyjeżdża 
na dłuższy czas dc M onachium .

Buda-Peszt 30. lipca. D zienniki tu te jsze do­
w iadują się, że n arada  fam ilijna w K oburgu  nie 
doprow adziła do pom yślnych rezultatów . Okazały 
się znaczne różnice zdań. R adca F le isch m a n n  po- 
w iłany został przez ks. F e rd y n an d a  do Sofji.

Buda-Peszt 30. lipca. D ochody z tytoniu sk u t­
kiem  podw yższenia cen znacznie spadły.

Paryż 30. lipca. Debats donosi, że w K issin- 
gen  od widzą księcia B ism arka Crispi, Kalnoky i 
G iers.

Zm owa robotników  przyjm uje szersze rozm iary. 
W ojsko skonsygnow ano w koszarach . D ziś w ieczór 
odbyw a się m eetyng  Blsnqnistów.

Rzym 30. lipca. P apież o d eb ra ł od cesarza 
W ilhelm a ze Sztokholm u następu jącą depeszę : 
„S erdecznieucieszony  życzeniam i W aszej Ś w iątob li­
wości z okazji urodzin mego syna, upraszam  przy 
jąć zapew nienie w dzięczności m ojej za ten  nowy 
dowód pam ięc i.11

Rzyir 30. lipca. P a ła e  Caffareli odnaw iają o b e ­
cnie, iak m ówią, dla ces. W ilhelm a.

Ze w zględu na papieża cesarz nie zajedzie do 
K w irynału.

Berlin 30. lipca. Z powodu urodzin syna o d ­
padną z program u cesarskiego odw iaziny B is­
m arka.

Bukareszt 30. lipca. W  gran icznych  okręgach  
w ybuch ły  niepokoje ch łopskie. ^K orespondent nasz 
już przed dw om a tygodniam i z naciskiem  zazna­
czył, że aje ci rosyjscy nad tem  usiln ie p r a c u ją ; 
pr. R ed .).

W i e u e ń  HO. lipca. G iełda zbożowa. Pb: enica 
na jesień  7'63, na wiosnę 8‘05, owies na jesień 5'5H, 
na wiosnę 5'84, kukurudza 6 !)2.

B>-dła spędzono na targ 4879 sztuk, w tej liczbie 
1880 gal. po 53—57.____________________________________

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
■i‘i 30. lipca 10^8 r 

HOTEL ŻORŻA Jego CAV. arcyks. Rudolf, z W ie­
dnia. Podp. Majer, z W iednia. Rotm. Giesl, z W iednia. 
Hr. M. Komorowski, z G linian. J . ZabieU ki, s IIołego. 
K. E nglisch , z Krakowa, f i .  Rad: inrńsk i, z W ołynia. Dr, 
J. Dobrzanik, z Odesy. K. Rusanoweki, z Podola rog. 
Rr. Koenig, z W iednia. H. Regeser, z Londynu. J . Hol- 
zinger, z Suezawy. lir .  K Cb< siiowski, z W ołynia.

H OTEL FRANCUSKI. Z. Skrzyńska, z Żurawna. 
J . Jełowieeki, z Zastawca. Dr. J . Marasiewiez, z K ra­
kowa. L. Makswald, z Kołomyi. M. M uller, z Czerńio- 
wiec. J. Koiovrat, z W iednia. J. Ruch, z W iednia. L. 
T rexler, z Stanisławowa. J. Ebel, z T riestu . J. Sehou- 
berger, z W iednia

H O TEL LANGA. E. Metzner, z N eustadt. A. Ce- 
ran, z Podola ros. R. F ilasiew iez, z Rzeszowa. K. Zn- 
kerinandi, z W iednia.

Podziękowanie.
Na dniu 23. lipca 1888 we wsi Krymidów nonetał 

ogromny pożar, który zniszczył całe mienie ezeseiu go­
spodarzy i gdyby nie był nadszedł patrolująey ck. żan­
darm p. M ichał Kusior z H alicza, który swym ener­
gicznym i z narażeniem swego własnego życia i zdrowia 
postępowaniem przyczynił się do szybkiego zlokalizo­
wania ognia, byłaby cała wieś z cerkwią, Szkołą i dwo- 
rem spaliła  się do szczętu. Za tę działalność tedy w y­
ra z i gmina jakotyż i obszar dworski wsi Krymidów w 
powiecie Stanisławowskim panu Michałowi Kusior żan­
darmowi najwyższą podziękę i uznanie. (Podpisy).

C e n y  z b o ż a
z dnia 30. lipca  1888 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz czer.
Konicz. biała
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol / od,T«-  r  toczy -ka mówce
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U WAGA: Godziny oznzczoce sr - *t liczbami, oinaciąją porfl 
nooną od godziny 11-tej wieczór do 6-toj 1 ni. 59 rano.
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Wszystko za 100 kilo netto bez work_
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 48"—

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.000 lite r pret. loco Lwów ztr. 3 r — _o

3 2 '- .
Ceny nominalne. Usposobien-e spokoine.

N A D E S Ł A N E .

W s z e c h  n a n k  l e k a r s k i c h

D' EMIL LATEINE1\
po odbyeiu specjalnych studjów w zakresie dentystyKi 
w klinikach dentystyczn; ■ szechniey w B erlinie założył 
wspólnie z ojcem swoim atciier dentystyczne p r a y  p l a c u  
J t l a r j a c k i m  1. 10. i ordynuje od 10 rano do t> wieczór.

W szystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą cocainy i gazu rozweselają­
cego (Lustgas). 2538

Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p.

Dr. Antoni Eoich
(Antoni Berger)

specjalnie dla chorób płciowych*
P o ra d n ik  jeg o  1 zł. MO et.

(Koszta pocztowe 30 ct.) 2523

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7. 

Ordynacja dyskretna, także listownie*

Wielki M|ius KAWY s" 1 « s r S v B ! &  ” S ft 5“ ‘ CUKIER w słowach I. 
<422  M l o

ST. W O JCIECH O W SK I
O ł Ł o i % ! l s c 2 s y 2 s i i &  l i c z b a  O

Gotową 
bieliznę 

damską, męską 
i dziecinną 

fabrtcz»y M> 
BEYERA 

i SPODKI L
w

ów
.

15618299



DŁjJSNNTK POLSKI i dnia 31. Lipca 1888 f.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  rozmaite.

po l ’/i centa od wyrazu.

Potrzebna lokom ob tla  4 - 6  
kon na używ ana, w dobrym  

stan ie. K u czyń sk i, Lwów, Clio- 
rażczyzna 13. 799

D ile ty  wizytow e, zaproszenia, 
-D dyp lom y, p lan y, etykiety  
ku pieck ie  i t. p. w ykonuje po 
niskich cenach Z a k ła d  arty- 
styczno-litograflczny Antonie* 
Ko P r z y s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy K o p e r n ik a  liczb a  9.

Ta n i o ! ! !  poszukuje się używ anych  
kam ien i litograficznych wiel­

kość 75 cm. 60 cm lub też trochę i m niej­
sze ; mających takowe uprasza się o zgto- 
s renie i podanie ceny pod cyfrą: W . U. 
Czerniowce poste restante.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

'ygm u ntow ska 17, 1. piętro, 
I 5  pokoi z k u ch n ią . 748

Ł. Lusera Plaster dla turystów!
Pew nie i szybko działający środek przeciw  nagniotkom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodaw kom  i wszelkim tw ardym  naroślom  skórn ym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pu dełeczk a 60  et. w a.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
U łów ny sk ład  rozsyłkow y :

A pteka L . Schw enka w M eldiing b . W len .
Prawdziwe do nabycia w- L w o w ie  u P. Mikolascha, H. Blumenfelda,
w K rak ow ie  u C. W iśniewskiego Hi. Kowalskiego, W. Bełdows :iego 
W . Redyka, C. Storkm ara, J .  T .auczyńskiego, S. Rosnera : wSti ,m sła- 
wowie u J. Macury, A. Amirowicza ;w ••zeiuySlu u L . N ahlika; 
w B ron ach  u a.. L ate inera , M. K u llak a ; w K opyczyńcach  

u M. R ed e ra ; w Tarnow ie u M. A d le ra ; w Czerniowcack u W. v. Altha, 
w B adow cack  u J .  v. R ossignon; w Sokalu n E . W ysoczauskiego ; w Jaro­

sław iu u J . Rehma.
Praw dziw e ty lk o  wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy piastę ■ za­

opatrzony je s t obok stojącą marką ochronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
w yraźnie: 15. L a sera  P la ster  <Ua ta. pstów. 641

Piwo Pilzneńskie
z browaru akcyjnego  

'/a l i t r o w a  f la sz k a  17 c t
(kaucja za flaszki 3 ct.)

PiWO l t e r a  KLEINA
'/i l i t r o w a  f la sz k a  lO  ct.

(kaucja za flaszki 2 ct.) 
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 2501

F  W .  K r ó lik o w s k i

i e  Lwowid. plac Marjacti liczba l

A W E J
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f r a n  k o  w woreczkach 

5 kilowych. 2512

Santos żółta p o s p o l i ta ................... zł. 8-—
Domingo blada „  sł- 8-40
Portoriko zielonawa dobra . . .  zł. 9-—
Kuba zielona d o b r a ....................... zł. 9 60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10 •— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10"40 
Ceylon plantacyjna g ruboz ia rrista  zł. 10 80 
Ceylon plantac. perłowa „ zł. 10-80 
Jawa złotawa aromatyczna . . .z ł .  1080
Moka arabska s i l n a ....................... zł. 10 8 1

St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11*20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod 1. 42.

2 > T s l  a ? a / f c 3 r
Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2539

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

REGENERATOR 
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZNANY 
Pani S» A, A llen

przywraca włosom siwym, szpakowatym i sp ło ­
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy. Odnawia ich żywotność, siłte i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Test to preparat niemajycy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się pod robień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał' kolor 
naiuralny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym lorku.

Skład we Lwewie w aptekach pp. K. 
Mikolascha, Beisera, W ewiórskiego i w 
głów nych magazynach perfum. 557

Do starego polepienia.
Pod tym tytułem  napisał ktoś w W ar­

szawie wiersz śliczny i orzeźwiający, 
który został w dwóch ostatnich numerac > 
„Kurjera krakowskiego11 ogłoszony. Ponie­
waż adm inislracia K urjera zapowiedział! 
osobną odbitkę, więc zwracam uwagę pi 
blicznośei p ilsk ie j, ruskiej i litew skiej na 
ten cudnie piękny i bardzo treściwy ntwór 
zawierający w sobie 510 wierszy.
2611 A . S o za ń sk i.

Poszukuję

2 S T  a t i c s s y c i e l l s f
do jednej uczennicy, uzdolnionej do nau ­
czania do ósmej klasy żeńskiej — oraz 
biegłej w języku francuskim  i w grze na 
fortepianie, a szczególnie w ładającej b a r­

dzo dobrze językiem niemieckim. 
Z głoszenia wraz z warunkami upra­

szam nadesłać pod mą adresą : Józefa  
P asław sk a , żona notarjusza w Cho- 
dnrowie. 2610

Hotel Centralny
w K rak ow ie , P la c  M atejki.

Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie d< godności, w pobliżu dworca 
kolejowego, poleca się Szanownej P. T .

Publiczności.
Ceny umiarkowane. R estauracja w miejscu.

Dla chłopczyków
otwarty zostanie z dniem 15. września r. b. 

na wzór zagraniczny

I. Jtonces. prywatna szkoła ludowa
obejmująca 4 klasy i kurs p rzygo­

towawczy do szkół średnich.
Bliższych szczegółów programu nauki 

i warunków przyjęcia ud ela podpisany 
właściciel i kierownik Zakładu

2551 Prof. Leopold Wajgiel
przy ulicy Piekarskioj 1. 7.

Apteka ZYGM^N TA RUCKERA we Lwowie
poleca 2604 a

w yp ró b o w a n e  ś ro d k i p rzec iw  owadom,
jako t o :

Proszek Zacherla od wielu la t wypróbowany w flaszeczkach po 15. 30, 50 ct. 
Proszek Andćla zamorski w słoikach od 15 ct. do I złr.
Proszek perski wprost sprowadzony na wagę funt po 2 złr.
Dmnchawkl do rozpylania- proszku przeciw owadom po 40 ct.
Torebki antymolowe środek znakomicie działający w pudełkach po 45 ct.

W pierw szej połow ie Sierpnia b. r. wyjdzie w d r u g i e m ,  poprawionem  
i uzupełnionem  wydaniu, nakładem  i drukiem

księgarni 0. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie 

Nowa ustawa gorzelniana
przetłum aczona na język polski przez Ludwika Tertila c. k. nadkom isarza

s tr . ska rb .
Cena 1 egzem plarza broszurow. w p r z e d p ł a c i e  70  ct.

oprawna w f c  płótno # 90 ct.
Po w yjściu dziełka z druku, zostan ie cena podwyższoną.
Przy zam ów ieniu uprasza się dołączyć 5 ct. na opaskę. R ozporzą­

dzen ie w ykonaw cze do tej ustaw y je s t  już z druku. 2013

’4 K H 9 4 > f > d K > O O O O O i <

EIHI I L  K U Ź M I C K I  0
O S w ię c im  d w o r z e c  (w Galicji) f i l

poleca swoje U #

wyroby z tektury dachowej i asfaltu (j)
w ła s n e j  p r o d u k c j i-  X

P o d e jm u je  pod kilkoletnią gwarancją wykonanie d a c h ó w  z te k  fu -  I g ]  
v y  d a c h o w e j  „ c e m en tu  d rzew n eg o  według najnowszej metody.

A s fa lto w a n iu ,  jakoteż w ten zakres wchodzące roboty wykonywa ł n  
rzetelnie i po umiarkowauych cenach. l a l

P ro sp e k ty , c e n n ik i i  w zo ry  są  k a id e m u  do  d y sp o zy c ji.  X
Dzielni ajenci znajdą um ieszczenie! " W  876 u l

> h O € H > O O O i O O - O - O - O - O * *

L . W . kr. 29.560.

2597

Celem w ydzierżaw ienia dochodów m ytniczych n a  drogach  krajow ych na rok 1889, ew entualnie zaś po koniec roku 1891, przeprow adzone będą we w łaściw ych W ydziałach powiatowych rozpraw y licytacyjne.
T erm ina pom ienionych rozpraw  oznaczą pojedyńcze W ydziały  powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 22siin sierpnia a lU y111 października b. r.

Wykaz stacyi mytniczych wystawionych na licytacyę w  roku 1888.
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D ro g a  k r a jo w a P o w i a t N a zw a  s ta c y i
Cena 

w yw ołania  
zł. w. a.

U  w  a g  i

t-OCL
tż

53

ot
P,3

O
D ro g a  k ra jo w a P o w i a t N azw a stacy i

Cena 
w yw ołania  
zł. w . a.

U w a g i

1 K raków-Chełm ek P rzegorzały 2c50
z domkiem

44 Zalipie 338 z dom kiem
2 Kraków-Baran Krakowski B ień czyce 3200 45 IX. L w ów -R ohatyn R ohatyński Po iks,mit ń 700
3 M ogiła 1500 46 Hermanów 1700 z domkiem
4

C zyżyny-C ło
Babice 355 2 .738  zł. 1

5 I. Chrzanowski Pndzagórnie 363 z domkiem 47 Jam uica 14 2 5
6 Chełm ek 217 48

S tan isław ow ski
H alicz '  2954 z dom kiem

7 G oryczkow ce 1001 49
X. S ielec-Z aleszczyk i Je„upol 1624 z doml rem

8 Zator-W adow ice-Sucha W adowicki Skawce 800 50 Pobereźe (Ochaba) 397 z domkiem
9 G raboszyce 2805 51

Tlum acki
M iłow anie (Jurkówka) 420

12.291 zł. 1 52 Tłum acz 2200
10 Gródek 420 9.C20 zł. |
11 Zabełcze 1762 z domkiem 53 Ja-ien n ów 1606 z domkiem
12

II. Zaklucz yn- S ącz-N ied zica Nowo>ądecki
Stary Sącz (B iegonioe] 5267 z domkiem 54 S ielec-Z aleszczyk i H orodeński Raszków 788 z dotnkiem

13 Łąeko (M aszkow iee) 2192 z domkiem I 55 XI. Ser., lince 915 z dom kiem
14 Ł ekica (K riścien k o) 1485 56

H orodeirka-Załueze Ś n ia tiń sk i
Stecow a 1122

15 Szczaw nica 1173 z dom kiem

1

57 M ikuliń e 5555 z domkiem
12.299  zł. 9 .986 zł. I

16 Dębno 1450 58 B rzeżany-Z łoczów Brzeżany 5582 z dom kiem
17

III. C zorsztyn-N ow ytarg-Z abornia Now otargski
Nowytarg Czarny Dunajec 2150 59 XII.

B rzeżany-T arnopol
Brzeżuński H orodyszczcze 1981 z domkiem

18 Nowytarg (B iały Dunajec) 2850
z domkiem

60 Kozowa 1000 z d mkiem
19 Obidowa (K likuszow a) 1650

1
8.563  zł. |

8 .100  z ł. 61
Tarnopol-Podw ołoczyska

Biaiokarczrua 200
20 K onieczna 805

z domLiem
62 Skałacki

Podw ołoczyska 6000 z domkiem
21

IV. G orlice-K onieczna Gorlicki
G ładyszów 482 63 H usiatyn-K opeczyńce K rogułec 221

22 R opica ruska 1304 z dom kiem 64 XIII. H usiatyński K luw ińce 1100 z domkiem
23 Siary 1751 z domkiem 65

Smyi. o w ce-Suchostaw
Sucbostaw 1266 z com kiem

4.342 zł. 1 66
Skałacki

Krzywe 800 z domkie-n
24 Ropczycki B rzeźn ica 1720 67 Panasów ka 1600
25 D ąbie 800 11.187 zł. |
26

M ielecki
Tuszów  (M a'inie) 1056 z dom kiem 6S Buczacki

M onasterzyska 1050 z domkiem
27 V. D eb ica-N adb rzezie A nnopol 406 z dom kiem 69

M onasterzyska-C zortków
Buczacz 5712 z domkiem

28 R zyszki 900 70 Czortków 906 z dom kiem
29 Tarnobrzeski

M iechocin 1711 z dom kiem 71
XIV.

CzortLowski D zuryn 180 z dumkiem
30 W ielow ieś 1172

1
72 K oezułow ce 524

7.765 zł. 73 B u czaez-T łu ste Buczacki Z aleszczyki m ałe 1900
31 D ynów -San ok B rzozow ski Grabownica 1101 z domkiem 74 Ziileszczycki Tłuste 600
32

VI. Sanocki
Tyraw a wołoska 280 z domkiem 75 C zortków -Skała Czortkowski D n. dkoAce 837 z domkiem

33 P rzem yśl-San ok Z ałuże (W ujskie) 462 z domkiem 11.709 A .  |
34 D obrom ilski Bircza 1400 z domkiem

1
76 Czortków S^ala Białok.ernica 1914 z dom kiem

3.243 zł. 77 Kor ołów ka 1195 z domkiem
35 Jarosław ski J«rosław 6862 78 Bursze owski Iwan! ów 460 z dom kiem
36 B ełżec 756 79 Zaleszczyki- Skała Barszczów 904
37

m . Jarosław -B ełzec
1’łazów 880 80 Bedrvkowce 1080 z dom kiem

38 C ieszauowski C ieszanów 1046 81
XV. Zaleszczycki

Kasperowce 1005 z domkiem
39 O leszyce 886 82 Krzywcze dolne 418 z dumkiem
40 W u lsa  zapałowska 3370 z domkiem

1
83

B orszczów -O kopy
K ozaczówka 196 z domkiem

13.800  zł. 84 B ab in ,e 120

41 Lwów ski Podlisk i m ałe 3Mi3 z domkiem 85 B jrszczow ski Percjm y (W ołk ow ice) 636

42 m i . L w ów -Stojauów Kam ii necki
ChoJnjów 1600 z domkiem 86

Iw anie M usoi ów
Iw anie puste 1750

z domkiem43 Ruda 2300 z domkiem

1
87 U jście biskupie 1195

7 233 zł. 10 .873 zł. |
88 |X V Ij Ta n ów -Szczucin Dąbrowski B agitn n ica  | 2852 | z dom kiem

2.852 zł. |

Todajac powyższe ogłoszenie do publicznej w iadom ości, W ydział krajow y oznajm ia zarazem , że do dnia 22. sierpn ia  b. r. t. j. przed term inem  w yznaczonym  dla licyt&cji pow iatow ych, przyjm ować 
będzie także oferty zbiorowe na całe g rupy  wykazem  objete. K ażda oferta m a być należycie opieczętowaną i zaw ieiać ośw iadczenie, że oferentowi znane są  w szystkie w arunki licy tacyjne i że w szystkim  tym  w arunkom  
w zupełności się poddaje. W yjątkow e lub w ątpliw ej treści zastrzeżeni i uw zględnione nie będą. N a kopercie oferty w ymieni podający nazw y tych stacji, o których dzierżaw ę się u > ;ga. Jednocześnie z powołaniem się 
na w niesioną ofertę, m a być oddzielnie pod < "obną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem  na niej stacyi m ytniczych, złożone w adyum  licytacyjne, które w ynosić m a 10°/o łącznej kw oty w yw ołania. Bliższą 
wiadomość o w arunkach  licytacyjnych powziąć m ożna w D epartam encie IV. W ydziału krajow ego lub też w kancelaryach W ydziałów  powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
W e Lwowie dnia 10. lipca 1888 r. G R O T T .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Jaj nr z fabryki czerlaóskiej. Z drukarni „Dziennika Kolskiego1* pod zarząuem J a n a  M i t l  i g a.


